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Wisła wzbiera —  Bilans strat —  Sprawność komunikacji
W ARSZAWA, 21. 7. Dziś o Ogdz. 8 poziom  

W isły pod W arszawa wynosił 3.00 m. oonad 
stan nprmalny. Szosa marymoncka icst częśeio- 
fto zalana. W Siekierkach Dużych woda zalała 
niżej leżące pola Ludność pospiesznie sprzata 
7 pól i uprowadza dobytek do miejsc w vżei po­
łożonych. Najbardziej słabymi punktami, na które 
Specialnie zwraca sie uwagę, sa wał Siekierski 
koło wsi Augustówka, oraz wał koło Dużych 
Siekierek w stronę W ilanowa, cześć wału miede- 
szyńskiego oraz wał potocki W szędzie na wa­
łach zorganizowano pogotowia. Podkreślić nale­
ży ofiarność robotników. Ludność na S iekier­
kach i w innych zagrożonych miejscach zacho­
d n ie  się spokojnie.

W a r s z a w a  W obec stale podnoszą­
cego się poziomu w ody na W iśle sytuacja w  
Woj. w arszawskiem  przedstawa się następu­
jąco:

W szystkie przygotowania w gminach 
nadwiślańskich sa już ukończone. Łączność 
Zapewniona. Pogotow ia robotnicze czuwają

miejscach zagrożonych. Sfużba bezpie­
czeństw a w pogotowiu. Zarządzono w ojsko­
w e pogotowie. Uwaga w ładz skupia sie na 
następujących zagrożonych punktach terenu

W pow. grójeckim w  gminie Konary 
gdzie niema w ałów  woda częściow o zalała na 
obszarze około 50 ha w sie Przylot. Pólko 
Kepe Konoraska i pola w si Podgórzyce i Ko­
nary. Na miejscu znajdują się oddziały pogo­
towia z workami.

W pow. warszawskim  na^ nizinie Na- 
(Jwankowsko-karczewskiej. która chronią 
Prowizoryczne w ały  w ysokości około 5 m 
Woda zalała 20 morgów łąk. Nizina w ilanow ­
ska zabezpieczona jest jedynie prow izorvcz- 
nemi wałami, które przy stanie w ody ponad 
4 m. mogą bvć przerwane.

W  pow. socbaczew skim  uwaga zw róco­
na jest jedynie na gminy M łodzieszyn i Iłów

W  pow. płockim gminy Zakrzew. Holen­
dry, Kępa niemiecka. Białobrzegi j cześć pó! 
przedmieścia Radziwie. sa zagrożone. Elek­
trownia w Płocku należycie zabezpieczona

W a r s z a w a .  20. 7. Poziom w ody w 
Zaw ichoście w vn os:ł w  godzinach rannych 4 
łritr. 30 ctm. Taki sam poziom utrzym yw ał 
się pod Puławam i. W oda stale przybiera.

Kulminacyjny punkt powodzi pod W ar­
szaw ą nastąpi w nocy z soboty na niedzielę.

I W oda osiągnie poziom około 5 rntr. 20 ctm. 
który utrzyma się około 3-ch dni. W  okresie 
tvm  przejdą przez W isłę trzy fale szczytow e  
które nie przekroczą zapewne 5 rntr. 50 ctm 
1! D ziś o godz. 18-tej w prow adzono ostre 
Pogotow ie cafe! służby przeciw pow odziow ej.

W godzinach rannych śluza bielańska za 
czeła przepuszczać. Na miejsce udała się brv 
gada robotnicza, celem naprawienia śluzy.— 
Przeciekanie w ody opanowano.

Zarządzono pogotowie m ateriałów, za­

bezpieczających przed infiltracją na Pow iślu, 
(worki z piaskiem ? faszyna).

W obec zerwania przystani I. M. C. A,, 
zarządzono odholowanie iei do portu. W szyst

(Claa dalszy na str. 4 i 5)

Nieobywatelskie stanowisko endeckiej
większości Rady Miejskiej w Grodzisku

O drzu cen ie  w n io sk u  o  n a zw a n ie  jednej z  u lic  im 'en iem  śp*
m in istra  P ierack iego

Grodzisk. W szeregu miast cato: Poiski, od­
dających cześć zmarłemu tragicznie śo. min. Pie 
rackiemu. znalazł się Grodzisk, urządzając aka­
demie żałobną i uchwalając przemianowanie ul. 
Bukowskiej na ul gen. PieraeWgo. W naste"- 
stwie tei uchwały, ■'owzęle; ha nadzwyczajnem 
walnem zebraniu członków i symoatyków koła 
BBWR głosami przeszło 700 osób — sprawa 
przemianowania stała się przedmiotem obrad 
Rady Miejskiej.

Po oddaniu hołdu śp. min. Pierackiemu_ i 
odczytaniu orzez burmistrza p. mjr. Krzowskle- 
go wniosku o przemianowanie — zabrał głos 
przywódca obozu narodowego na terenie mia­
sta, dr. Mikołajczyk, który w imieniu swycb 
stronników', odczytał następująca rezolucie: ..Po­
tępiam y teror. iako metode porachunków poli­

tycznych. społecznych, czy osobistych. Jesteś­
my głęboko wstrząśnieni tragicznym losem śp. 
min. Pierackiego. Nie znając jednak motywów  
zbrodni nie mamy dowodu na to, że śp min. 
Pieracki zginał w związku ze  swą praca i sweml 
zasługami dla Polski Wobec tego uważamy 
wniosek za niedostatecznie uzasadniony i będzie­
my głosować przeciw niemu"

Ponieważ większość Rady Miejskiej iest po 
stronie obozu narodowego — wiec wniosek zo­
stał odrzucony .

Jest to jedyny chyba w całei Polsce wypa­
dek. gdzie kwestjonuie sie czv śmierć min Pie­
rackiego była „w związku z praca dla Polski.". 
Nie wymaga on zresztą komentarzy — mówi 
sam za siebie.

Krwawa zbrodnia na tle miłosnem
Z aw iedz ony m ło d z ien iec  za strze lił u k o ch a n ą  k o b ie tę

I n o w r o c ł a w .  W ioska Gaułki (gmina 
Św iecice) była w idownią potwornej zbrodni, 
która popełniono na tle tragedii miłosnej.

M ieszkaniec tei w ioski 23-letni Florjai 
Urbaniak od pew nego czasu nawiązał kon­
takt z 17-letnia córka dość zam ożnego rolni­
ka Genowefa W ojciechow ską. Przyjaźń  
w krótce zamieniła się na m iłość i oboje m ło­
dzi postanowili w ziaść ślub.

Dla zakochanych n!e pozostaw ało iu nic 
więcej, jak podać do wiadom ości rodziców  
swój zamiar. Urbaniak przybył pew nego dnia 
do domu rodziców sw ej ukochanej, prosząc 
ich o rękę G enow efy. Spotkał go jednak nie­
miły zaw ód. Rodzice kategorycznie sprzeci­
wili się temu namawiając rów nocześnie cór­
kę, aby zaniechała sw ych  planów, m otyw u­
jąc to ubóstwem  niedoszłego zięcia.

U ległszy w pływ om  sw ych  rodziców Ge­
nowefa zmieniła sie w  stosunku do narzeczo­
nego. nie rezygnując jadnakże całkow icie, ra­
dziła Urbaniakowi odczekać iakiś czas. do­
póki nie zmienia się plany jei rodziców.

Po tern oświadczeniu Urbaniak powziął 
straszny plan, pozbaw ić życia  siebie i uko­
chana.

W  tych dniach, Urbaniak przybył przeT 
dom W ojciechow skich i zaczął rozm aw iać  
Drzez okno z d ziew czyna, prosząc, aby wv* 
szła do niego. Kiedy u słysza ł odmowna od­
powiedź. b łyskaw icznym  ruchem w ydob ył z 
kieszeni rew olw er icelnvm  strzałem  w  stro­
nę W ojciechow skiej, p ołożył ją trupem na 
miejscu. M

P od ok on an em  zabójstwie usiłow ał poz­
baw ić życia  i siebie, lecz przeszkodzono mu 
w tern. .......
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. „Ma lewa”
„Dziennik Poznański" pisze:

Objęcie steru rządów przez prof. K ozłow ­
skiego, a dwóch w ażnych tek przez pp. Ko- 
ściałkow skiego i Poniatow skiego, w yw oła ło  
na łamach niektórych pism opinję. że ostatnia 
„zmiana warty" w pałacu namiestnikowskim  
w  W arszaw ie oznacza „ z w r o t  n a  l e w o "  
„Lew icow ością"  gabinetu prof. K ozłow skie­
go zajmuje się specjalnie czule prasa opozy­
cyjna. Trudno się nie uśmiechnąć, gdy po 
odłożeniu „G azety W arszawskiej", próbują­
cej przerazć sfery umiarkowane widmem  
„radykalizmu" now ego Rządu, bierze się do 
ręki „Robotnika", który znów namiętnie prze­
konyw a sw ych  czyteln ików  ,że obecny gabi­
net sanacyjny, „tak, jak i poprzednie" w y słu ­
g iw ać się będzie „obszarnikom i kapitalistom". 
U w ażam y, źe w ypada, by się opozycja  
w reszcie porozumiała: radykalny czy  prawi­
cow y . obszarniczy czy  w łościańsk i?

W arto tu przypomnieć, że prof. Ko­
złow ski piastow ał k iedyś tekę ministra R e­
form rolnych, a w ięc resortu, pow ołanego do 
w ykonyw ania najbardziej radykalnej z na­
szych  ustaw  państw ow ych, którą zresztą za­
w dzięczam y Narodowej Demokracji. Na s ta ­
nowisku tern nie zaprezentow ał się bynaj­
mniej jako radykał. Jeśli chodzi o ministra 
Poniatow skiego, przypomina mu się zasiada­
nie w  „W yzw oleniu"; w  robieniu „radykała' 
z ministra K ościałkow skiego sięgnięto jeszcze  
dalej: do jego pracy polityczno-społecznej o- 
kresu przed- i wojennego. To retuszowanie 
na czerw ono sy lw etek  now ych ministrów 
w ydrw iła  już bliska kół rządow ych „Gazeta 
Polska", a i my. rów nocześnie, w trąciliśim  
skromną uwagę, że od lat 8 prowadzi się w 
P olsce politykę umiarkowania, politykę Jó­
zefa Piłsudskiego, której do szablonow ych  
szufladek: „prawa1, „lewa" — w kładać nie 
można.

Dyskusja nad „lew icow ością" now ego  
rządu trw'a jednak nadal. Pomimo, że gabi­
net prof. K ozłow skiego, w nawale drama­
tycznych. n iezw ykłych wydarzeń, którym mu 
si kolejno staw iać czoło, nie miał jeszcze spo­
sobności sform ułować w obec opinji publicz­
nej sw ego  programu, m ówi się już ze swada 
o jego szczegółach.

Chcemy tu zająć się dwom a dziedzina­
mi .w okół których ześrodkow ała się dysku­
sja: oddłużeniem rolnictwa i organizacjami 
gospodarczenii.

* * *
Podniesiona w prasie prorządowej spra­

wa przyciągnięcia do pozytyw nej pracy pań 
stw ow ych  kół robotniczych i w łościańskcń  
dała prasie opozycyjnej asumpt do pokrzyki­
wania o „lew icow ym " kursie now ego gabi­
netu. Zaszło tu pewne nieporozumienie. M ię­
dzy pozyskaniem w laściaństw a a radykaliz­
mem w polityce agrarnej jest dystans dla 
każdego w idoczny. Projekt przyw rócenia ma­
som rolniczym tej pozycji w życiu społeczno- 
gospodarczem  i politycznem, jaką, dzięki fa­
talnej polityce dawnych stronnictw  chłop; 
skieh utraciły, jest rozsądny. Nie można też 
mieć nic przeciw ko pomocy finansowej dla 
m niejszego rolnictwa, przeciw  uzdrowieniu 
a raczej stworzeniu organizacji zbytu jeg: 
w ytw orów  . P oco jednak ta nuta w ytępione  
już, zda się, k lasow ości. to przeciw staw ienie  
chaty dw orow i?

Inne znów pismo („11. Kurjer Codz.‘ )  za­
m ieściło wiadom ości pochodzące od anonimo­
w ego . ale poważnego jakoby informatora na 
tem at szczegó łów  projektu akcji oddłużenio­
w ej. Napisano tam, jakoby w szystk e  w ięk­
sze  gospodarstw a miały być pozostawione 
własnem u losow i, podczas gdy pomoc finan­
sow a byłaby dostępna przedew szystkiem  dla 
posiadłości poniżej 50 ha. i tu znów niepo­
rozumienie. znów generalizacja. Nie ulega 
w ątpliw ości, że [wśród kilkunastu tysięcy  
w iększych  objektów ziemskich istnieje pew ­
na liczba takich, które nie mają szans odbu­
dowania się po kryzysow em  zniszczeniu, któ- 
| e  straciły zdrow e podstaw y gospodarcze i

U wrót obozu izolacyjnego
w Berezie Kartuskiej

Mimo zakazu zwiedzania miejsca odosobnie­
nia udało się kolejno do Berezy Kartuskiej dwóch 
dziennikarzy: współpracownicy „Robotnika"
(PPS.) i krakowskiego „Kuriera Codziennego". 
Dziennikarze zdołali zebrać spora garść faktów, 
odnoszących sie do życia izolowanych. Oto cie­
kawsze fragmenty relacji krakowskiego dzien­
nikarza:

„Orańczyce. Ostatnia stacja przed Berezą. Tu już 
jest jak gdyby przedsmak obozu. Policjant z kara­
binem i najeżonym bagnetem. Jeśli tu już wzmożona 
„ochrona" — to jak to będzie wyglądało tam, na sta- 
eji w Berezie.

Pociąg wjeżdża na rampę zapadłej stacyjki. Na 
małym budynku wyraźny napis: „Bereza Kartuska" 
Z wagonów wysiada ogółem (łącznie ze mną) trzech 
pasażerów... Na peronie ani śladu czegoś nadzwy­
czajnego. Niema ani nawet jednego policjanta. _ Coś 
zaprawdę niezrozumiałego i trochę już niepokojące, 
go. Czv ahv wysiadłem na właściwej stacji?"

Ze stacji udaje się dziennikarz obserwowa­
ny zrazu przez jakiegoś „pana w cyklistówce", 
ku miastu, odległemu o 5 km.:

„Po przejechaniu około 2 km. widzimy w odle­
głości 100 m. przed nami grupę osób, pracujących 
przy naprawie szosy. Są to właśnie mieszkańcy obo­
zu, czyli, jak się to oficjalnie nazywa, „miejsca od­
osobnienia*.

Podjeżdżamy bliżej. Pracuje grupa około 40—50 
osób. Wszyscy są we własnych ubraniach, przeważa­
nie zupełnie bez koszul spowodu panującego upału 
Twarze prawie wszystkie inteligenckie, jeden _w 
czapce studenckiej. Pracują przy niwelowaniu zie­
mi. Po obu stronach szosy w pobliżu miejsca pracy 
leżą policjanci, przysłani tu ze szkoły policyjnej w 
Żyra rdowie.

Kiedy dorożki nasze zrównały się z pracującymi, 
przestali oni na chwilę pracować, przyglądając się 
nam. Również policjanci leżąc, spoglądali na nas, nie 
poganiając jednak „odosobnionych", korzystających 
z naszego przejazdu, aby chwile odpocząć.

Jeden z policjantów, stojący pośrodku szosy, ro­
bi ręką znak, by dorożki przejechały. Jeśli ruch ten 
byt szybszy od przepisowego stosowanego na ulicach 
w dużych miasach, tp jednak nie miał_ on wcale 
cech jakiej groźby. To też dorożki spokojnie przeje­
chały pomiędzy mieszkańcami obozu bez jakiehkol 
wiek przygód lub przykrości.

Ubrania pracujących leżały po prawej stronie 
szosy, ułożone w jednym równym rzędzie systemem 
wojskowym".

Z informacyj dorożkarza okazuje się,
„izolowani" rozpoczęli pracę na szosie w czwar­

tek 12 bm Na tej szosie pracuja prawie wyłącznie

trzymają się na powierzchni sztucznie. Ou 
żadnego Rządu nie można się domagać, by — 
w brew  interesow i społecznem u — ratował 
to, co  samo na zagładę się skazało. Są to bo­
wiem przew ażnie objekty źle gospodarowa- 
ne. Od tego jednak stwierdzenia do prokla­
mowania „desinteressem ent" w obec całej 
w iększej w łasności — skok stanow czo zbvt 
duży. Pomijając naw et pozagospodarczy (ale 
mimo to w ażny) fakt znaczenia, nietylko eko­
nomiczny, ale i kulturalnego, jakie w iększa  
w łasność ziemska zdobyła sobie w  społe­
czeństw ie, trzeba zapytać, jakby się przed­
staw iało praktyczne przeprowadzenie rady­
kalnej przebudowy ustroju rolnego ? Skąd 
w ziąć te dziesiątki i setki milionów, których  
taki gigantyczny eksperym ent, grożący nb 
poziomowi kultury rolne] i rozmiarom pro­
dukcji. w ym aga?  Z przytoczonych pogłosek  
r.a temat oddłużenia w ynikać się zdaje, że 
powodem  rzekom ego umycia rak w  stosunku 
do w iększej w łasności jest zła gospodarka Di 
niektórych przedstaw icieli. Skąd w ziąć kry­
terium do stwierdzenia, kto gospodarow ał do­
brze, a kto źle. kto zgrzeszył nieudolnością 
a kogo zn iszczy ły  kieski elementarne czv  nie­
sumienny yyierzyciel? U w ażam y, że rozsąd­
ne gospodarczo jest tylko jedno kryterium: 
procentowa w ysok ość zadłużenia. Majątek, 
opisany hipotecznie do w ysok ości sw ej w ar­
tości rynkowej nie może być uratowany przy 
obecnym  poziomie cen płodów rolnych. Dla­
czego jednak innym odm awiać pom ocy?

• * *
M iędzy „Gazeta Polską" i „Czasem" t>  

czy się dyskusja na temat zbędności niektó­
rych organizacyj przem ysłow ych. Porusz:.? 
także ten temat „Kurjer Poranny", w ystepu-

ukraińcy. Na drugiej szosie, niegdyś zwanej Moskieag 
sko Brzeską — pracuje również grupa około 50 osóU

Wiadomości mego woŹDicy są oczywiście bardzc 
skąpe, bo z mieszkańcami obozu nie wolno nawet 
słowa zamienić choćby w przejeździe na szosie. A z 
poza drutów samego obozu nie przedostaje się nic 
nazewnątrz.

Jak się później doiwedzialem, na drugiej szosie, 
koło głównego wejścia do obozu, pracują izolowani 
narodowcy z pod znaku ONR i komuniści.

Przejeżdżamy jeszcze z kilometr.
Po prawej stronie szosy rozpoczyna się długi, 

drewniany parkan, na górze zakończony podwójną 
linją drutu kolczastego. Przed parkanem, w odle- 
głości dwóch kroków biegnie długi szereg niewyso* 
kich słupków, połączonych miedzy sobą drutem kol- 
czastym.

Jest to właśnie „miejsce odosobnienia".
Dziennikarz zbiera skolet Informacje w  B e­

rezie. stwierdzając ze  zdziwieniem , źe
.....ludność miasteczka nie ma dla obozu ta­

k iego zainteresowania, jakie zaznacza się w  ca ­
łym  kraju. 1

f u, gdzie — zdawałoby się — jedynym tematem 
wszystkich rozmów będzie tylko obóz izolacyjny, lu­
dzie patrzą na to, jak na zwvkle więzienie łub areszt 
administracyjny, których pełno jest przecież wszę­
dzie. Optują ta nie jest tylko wynikiem obawy mó­
wienia prawdy przed przybyszem.

Każda rzecz, oglądana zbliska, traci na swej 
ostrości. Przecież nawet groźne ostrzeżenia wojewo­
dy _ polskiego Kostka-Biernackiego o zakazie zbli­
żania się do obozu pod groźbą ew. zamknięcia W  
słyń nem „M. O", tu na miejscu nie wywierają takie­
go wrażenia, jakie zrobiły w całym kraju po ogłoszę 
ufu w ,.I K. C.“.

„Ciekawe jest, że w odległości kilkudziesięciu zai 
ledwie kroków od głównej bramy wejściowej do obo 
zu, przed którą pracują na szosie mieszkańcy oboztl
— robotnicy naprawiają ulicę miejską. Gdyby nie 
ochrona policyjna po tamtej stronie, ną pierwszy, 
rzut oka niema różnicy pomiędzy temi grupami.

Obserwowałem, jak podczas deszczu p r a c u ją c y  
.,o d o so b n ie n i“ p o r z u c ili p ra cę  i sc h ro n ili s ię  p o d  d r z e  
rvo ra ze m  z p o lic ja n ta m i, p o d c za s  g d y  za w o d a m i ro ­
b o tn ic y  na  u l ic y  sp o k o jn ie  d a le j  k o n ty n u o w a l i  p ra ­
cę" .

„W prasie ukazała się pogłoska o 12god/.innvra 
dniu pracy w obozie. Tu — na miejscu — m ie s z k a ń ­
c y  B e re zy  K a r tu s k ie j  ze  sm o ich  o b se r m a c y j n ie  po­
tw ie r d z a ją  le j  in fo rm a c ji . Określają oni czas pracy, 
raczej na 8 9 g o d z in  po uwzględnieniu przerwy 
obiadowej. Dokładnych informacyj. oczywiście także 
o tera uzyskać r.ie można".

—  ■ ' i LL i ............... ....................

iac p r z e c iw  „ k a u z y p e r d o m  w  p r z e m y ś lę "  d o ­
rzu ca ła  s w o j e  r o z są d n e  u w a g i  „ G o s p o d a r k a  
N a r o d o w a " .  D y s k u s ja  t o c z y  s ie  o  to. c z y  
n ad rzęd n e , p o n a d b r a n ż o w e  z w ią z k i  p r z e m y ­
s ł o w e  są  p o trzeb n e ,  c z y  też .  p o w o d u ją c  t y lk o  
k o s z t y ,  nie p r z y n o s z ą  realnej k o r z y ś c i  p r z e ­
m y s ło w i ,  u trudniając  pon ad to  b e z p o ś r e d n ie  
z e tk n ię c ie  s ię  ad m in is tracj i  z a k t y w n e m i  g o ­
sp o d a r c z o  jed n ostk am i.  T e  z w ią z k i  to  m a  
b y ć  w ła ś n ie  s ie d z ib a  „ k a u z y p e r d ó w " ,  s z u k a ­
ją c y c h  t y lk o  s w e g o  z y s k u .

„ K a u z y p e r d ó w "  tęp ić  trzeb a ,  a le  p rzed ­
tem  trzeb a  ich w s k a z a ć  w y r a ź n ie ,  p o  im ie ­
niu i d o w ie ś ć ,  ż ę  są  r z e c z y w i ś c i e  
zb ęd n i lub s z k o d l iw i .  C o  zaś do sa m e j  z a s a ­
d y  u tr z y m a n ia  p o n a d b r a n ż o w y c h  z w i ą z k ó w  
p r z e m y s ł o w y c h  —  u w a ż a m y  ją zą tak o c z y ­
w is t a  i le ż ą c a  z a r ó w n o  w in teres ie  c a ł e g o  
s p o łe c z e ń s t w a  jak i p r z e m y s łu ,  ż e  naszern  
zdaniem , d y sk u s ja  m o ż e  d o t y c z y ć  j e d y n ie  
wypleniania pewnych przerostów, usuwania 
niedomagać ale nie niszczenia organizacyj, 
które z takim trudem, po odrodzeniu państwa, 
zbudowano. J

* * *
G d y b y  nie o w e  p r z e p o w ie d n ie  o „ le ­

w y m "  k u rs ie  R zą d u ,  nie b y ło b y  p e w n ie  tak  
p o w s z e c h n e j  1 ż y w e j  d y sk u sj i  w  p r z y t o c z o ­
n y c h  w y ż e j ,  d o ś ć  p r z y p a d k o w o  z r e s z tą  o r z e z  
d y s k u t a n t ó w  w y b r a n y c h ,  s p r a w a c h .  N ie  s a ­
d z im y . b y  b y ł o  w ł a ś c i w e  s u g g e r o w a n ie  R z ą ­
d o w i  linii p o l i ty c z n e j  p rzed  o g ło s z e n ie m  je g o  
p ro g ra m u . C z e k a m y  te d y  sp o k o jn ie :  p r z e ­
c ie ż  (jak się  rz e k ło ) ,  k a ż d y  g a b in e t  p o m a j o w y  
N D -cja  n a z y w a ł a  l e w i c o w y m  a P P S  p r a w i ­
c o w y m ,  a m im o  to  p o l i ty k a  ty c h  r z ą d ó w  k r o ­
c z y ła  z a w s z e  s z . -^ e ś l iw e  z ło t y m  śr o d k ie m  u- 
m ia r k o w a n ia -  S t .  Wr.
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(M i proces o handel imm łouarem
Bezrąhi sute ner wywoził dziewczęta do Wenezueli

W a r s z a w a , 20  lip c a
W . są d z ie  o k r ę g o w y m  r o z p o c z ą ł s ię  s e n ­

s a c y jn y  p r o e ;s  m ię d z y n a r o d o w e j b an d y  h an ­
d la r z y  ż y w y m  to w a r e m . JNa ła w ie  o sk a r ż o ­
n y c h  z a s ia d ła  w ła ś c ic ie lk a  d om u  sc h a d z e k , 
s ta r s z a  k o b ie ta  o w y g lą d z ie  m eg ie r y  —  R oj-  
z a  K ac, ora z  d w a j su te n e r z y  b ra c ia  S z m u l  
i  M en a sze  R o y a l.

S p r a w a  j e s t  ja k b y  p o łą c z e n ie m  d w ó c h  
o d r ę b n y c h  sp r a w , jed n ej o  u trzy m a n ie  dom u  
s c h a d z e k , d r u g ie j o w y w ó z  k o b ie t. Ł ą c z n i­
k ie m  m ięd zy  tem i sp r a w a m i j e s t  o k o lic z n o ść ,  
Łe w y w o ż o n e  p oza  g r a n ice  d z ie w c z ę ta  z  P o l­
s k i  — w e r b o w a ły  s ię  p o śró d  p e n sjo n a r e k  
,,m a m y ‘ K a co w ej.

W  z e sz ły m  roku  la tem  w ła d z e  p o lic y jn e  
z l ik w id o w a ły  d oin  ro z p u sty  p rzy  u l. T w a r ­
d e j 46. W ła ś c ic ie lk ą  z a k ła d u  b y ła  K a co w a , 
w ie lo k r o tn ie  ju ż  n o to w a n a  za  c z e r p a n ie  z y ­

s k ó w  z n ierzą d u . D om  sc h a d z e k  m ie śc ił  s ię  
p r z y  u l. T w a r d e j  46.

W  lo k a lu  z a s ta n o  d z ie w c z ę ta  p o  17 —  
d o  18 la t , W  c h w ili  w k r o c z e n ia  p o lic j i o d ­
b y w a ła  s ię  n a jb a rd z ie j w y u z d a n a  z a b a w a .

W  to k u  d o ch o d zen ia  u ja w n io n o , ż e  w  
poro: u m ien iu  z  K a c o w a  d z ia ła li  b racia  R o y a l,, 
n ie  p o s ia d a ją c y  b liże j o k r e ś lo n y c h  śr o d k ó w  
uLrzym ar.ia, p o d ejrzen i o s u te n e r s tw o  A r e s z ­
to w a n o  S zm u la  R o y a la , k tó ry  w  c z a s ie  b a­
d a n ia  p r z y zn a ł s ię , że  p o sz u k iw a n y  p rzez  p o ­
l ic j ę  brat je g o  M e n a sz e  p r z e b y w a  w  W a r ­
s z a w ie  za  fa ls z y w e m  p a szp o r tem  l ia r r y e g o  
i  p r zy b y ł n ie d a w n o  z  B erlin a . P o  za trzy m a n iu  
M e n a sz e  R o y a la  w y s z ła  na ja w  w ie lk a  a fera  
h a n d lu  ży w y m  to w a r e m .

J e d n o c z e śn ie  d o  w ła d z  ś le d c z y c h  w p ły ­
n ą ł z d a le k ie j  Y c n e z u c li l is t  k o n su la tu  p o l­
s k ie g o . P o lsk i k o n su l d o n o s ił , ż e  z g ło s iła  
s ię  d o  n ieg o  o p om oc 2 0 -to lc tn ia  S ta n is ła w a  
N a p ie r sk a , k tó ra  z o s ta ła  w y w ie z io n a  d o  m ia ­
s ta  C a ra ca s  p rzez  h a n d la rzy  k o b ie t.

N a p ie r sk a  z e z n a ła , ż e  b y ła  p o d stę p n ie  
w c ią g n ię ta  do dom u sc h a d z e k  K a c o w e j, a po  
p e w n y m  c z a s ie  M e n a sz e  R o y a l z a p r o p o n o w a ł  
je j  w y ja z d  za g r a n ic ę . W  o b a w ie  z e m sty  ze  
s tr o n y  su te n e r ó w  w  w y p a d k u  o d m o w y , N a ­
p ie r sk a  w y r a z iła  z g o d ę . R o y a l w y je c h a ł z nią  
d o  p ortu  B ilb a o  w  H isz p a n ji. T u ta j  z a m ie sz ­

k a ł z  d z ie w c z y n ą  w  h o te lu , z m u sz a ją c  ją  d o  
u p r a w ia n ia  n ierzą d u . N a p ie r sk a  z a r a b ia ła  p o  
300 z l d z ien n ie .

O so b a  cu ten era  w y d a ła  s ię  w ła d z o m  h isz ­
p a ń sk im  p o d ejrza n ą , w o b e c  c z e g o  w y s ie d lo n o  
g o , a w ó w c z a s  w y je c h a ł z  o fia rą  d o  V en ezu -  
c li. A le  i z  Y e n e z u e li  n a k a z a n o  m u  p rzy m u ­
s o w y  w y ja z d . R o y a l w  o b a w ie  a r e sz to w a n ia  
w  W a r s z a w ie , u k r y ł s ię  w  B er lin ie , a p otem  
p o w r ó c ił za  fa łs z y w y m  p a sz p o r te m  d o  k ra ju .

W ła d z e  k o n su la r n e  g o r liw ie  z a ję ły  s ię  
lo s e m  n ie s z c z ę ś l iw e j  o fia r y  h a n d la r z y  k o b ie t. 
Z d o ła n o  j ą w y c ią g n ą ć  z e  s tr a s z n e g o  b a g n isk a  
i n ie s z c z ę ś l iw a  p o w r ó c iła  d o  P o ls k i.  G d z ie

z g ło s iw s z y  s ię  d o  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o , z ło ż y ła  
o s o b iś c ie  o b sz e r n e  z e z n a n ia . J a k  w y n ik a ło  
z  je j  z e z n a ń  i  p r z e p r o w a d z o n e g o  ś le d z tw a .  
R o y a lo w ie  p r o c e d e r  s w ó j  u p r a w ia li  n a  sze*  
ro k ą  s k a lę  i  tr u d n o  o k r e ś lić  i le  o f ia r  z d o ła l i  
w y w ie ź ć  d o  d a le k ic h  p o r tó w  A m e r y k i P o ­
łu d n io w e j.

R o y a l M e n a sz e  z o s ta ł  sp r o w a d z o n y  z  w ię ­
z ie n ia  m o k o to w sk ie g o , g d z ie  p r z e b y w a  w  a- 
r e sz c ie  p r e w e n c y jn y m . J e s t  t o  ty p  g ig o lo ,  
k tó r e g o  p o w ie r z c h n o ść  z d r a d z a  b rak  w s z e l ­
k ich  sk r u p u łó w . R o y a l n iem a  r ę k i, s tą d  teź 
je g o  p r z e z w is k o  w  ś w ie c ie  p r z e s tę p c z y m  
,„ B e z r ę k i“ .

Chłop polski w Argentynie
O w c za rs k i ro z u m  p o m a g a  eSo w y jśc ia  z k ry z y s u

W swoje! strukturze agrarnej Argentyna najbar­
dziej zbliża się do przedwojenne] Ukrainy. Olbrzymie 
latyfundja argentyńskie, k an w  (pola) zasiane psze­
nica kukurydza, trzcina cukrowa i:d rokrocznie po- 
woduia wędrówkę ludów' z Bs. A... es

Ceny ziemi? Od 100 do 800 złotych za hektar. 
Oczywiście można dostać i za darmo ale wówczas 
nie opłaci się transport produktów W Mlssiones w ko­
lonii Polana, ziemia pod lasem kosztuie 120 złotych 
za hektar Działki sprzedaje Bank Opieki P. K. O. w 
Bs. Aires. Niedawno Argentyński Państwowy Bank 
Hipoteczny sp-zedał 400 hektarowy folwark z bydłem 
i zabudowaniami za tO.OOO złotych

Czy wskazana iest kołonizacia z Polski? Włoś­
ciańska do Missiones tak Prasa argentyńska prowadzi 

t> ożywiona kampanie na rzecz stanu fermerskiego. 
jTwierdzi, że chtop europejski, który sieie „wszystko 
po trochu" daie lepsze szanse do walki z kryzysem 
niż uprawa -roślin przemysłowych.

Niciaki p. Komarkiewicz — zaczaf na swoiei dzie-

Niebywale zuchwałe
wykradzenie więźnia.

N o w y  J o r k  (T e l.  w ł . )  L e ż ą c a  n a p r z e ­
c i w k o  n o w o jo r sk ie j  d z ie ln ic y  d r a p a c z y  
c h m u r  w y s p a  . ,G o v e r n o is  ls lan d “ b y ła  w  p ią ­
tek w id o w n ią  z n ie z w y k ła  b e z c z e ln o ś c ią  d o ­
k o n a n e g o  uwolnienia znajdującego sie na wy 
spie tej więźnia wojskowego. D o w v s p v  
p r z y b i ł  w łodzi u zb ro jon y  w  r e w o l w e r  o s o ­
bnik c y w i l n y  z z a n r a r e m  u w o ln ie n ia  u w ię z io  
n e g o  tu p rzy jac ie la .  P r z y ja c ie l  ten p r a c o w a ł  
w s p ó ln ie  z d w o m a  innym i w ię ź n ia m i na p o­
łu d n io w y m  k rańcu  w y s p y .  P r z y b y s z  p o d ­
s z e d ł  z n ien a ck a  d o  p iln u jącego  w i ę ź n i ó w  ż o ł ­
n ierza  i. grożąc rewolwerem, zmusił go dn 

rzucenia karabinu, poczem karabin zabrał. 
N a stę p n ie  z a tr z y m a ł  p r z e je ż d ż a ją c y  s a m o ­
c h ó d  in sp e k c y jn y  i z m u s i ł  s i e d z ą c e g o  w  s a ­
m o c h o d z ie  p od oficera  o raz  d w ó c h  ż o łn ie r z y  
d o  o p u sz c z e n ia  sa m o c h o d u  ; u s ta w ie n ia  sie  
o b o k  p o p rzed n io  r o zb ro jo n eg o .  D o g r u p y  tej 
P r z y łą c z o n o  n astęp n ie  je s z c z e  d w ó c h  ż o łn ie ­
r z y ,  p r z e je ż d ż a ją c y c h  sa m o c h o d e m . Po roz 
brojeniu 6 żołnierzy przestrzegł ów cywilny 
rozbrojonych przed próba ścigania go. a n a ­
s tę p n ie  u s i a d ł  w r a z  z p r z y ja c ie lem , z a b ie r a ­
jąc  z d o b y ta  broń do łódk i i odjechał.

U w o ln io n y  w  tak b e z c z e ln y  s p o s ó b  w i ę ­
zień  u c iek a  już po raz trzeci z w ie z ie n ia  w o j ­
s k o w e g o -  (H m .)

rżawie gospodarować po polsku. Założył ogród wa­
rzywny, hodowle drobiu. Sąsiedzi — estancierzy d z l t  
wi:K sie bardzo, bo sami prowadzili tylko hodowle o- 
wiec na wielką skale Ale jak kryzys stuknął, wszy­
scy zbankrutowali bo cene wełny spadła poniżę! wszel 
kich granic. Polaka też szarpnął. a!e on rzucił sie na 
indyki.. Za ostatnie pieniądze kupił 500 indyków i pu- 
ścił na kampę A teraz ze sprzedaży indyków płaci po 
datki i procenty, ogród go żywi. a z wełna czeka na 
lepsza cene".

To samo co z południa Argentyny, opowiadają na 
północy. Missiones. I tam skrzętne gosposie i zmyst 
urządzania gospodarstw po dawnemu polskiego i u- 
krainskiego chłopa uratowały sytuacje Zniżka cen na 
rośliny przemysłowe została zrównana przez_ sadow­
nictwo. Drób i pomarańcze zapofiiegły licytacjom, spo 
wodowanym przez zniżkę cen na Jerbe matę (herbato 
paragwaiska). Zmyst konserwatywny chłopa z Polski 
okazał sie bardzo przydatnym w kiatu skrajnego po­
stępu w rolnictwie

Dziewczynka wypadła z pociągu zabijając s ;ę namiejscu
nia, wypadło ze znajdującego się w pełnym biegu po 
ciągu 8-letnia Wiktorja Anderwalćlówna z Szubina.

Rozpacz rodziców jadących w tym samym wago­
nie była bezgraniczna. Pocrągruęto natychmiast za ha­
mulec bezpieczeństwa i pociąg zatrzymano.

N a  l in j i  k o le jo w e j B yd g o szc z  — T o ru ń , pomię-1 
dzy stacjami Cierpice a Kluczykami, w pobliżu Toru-1 wym z roztrzaskaną główką..

Dziewczynkę znaleziono na sąsiednim torze kolej®-
Słabe już tylko dawała 

oznaki życia, tak, że w drodze do szpitala w Toruniu 
zmarła.

Nieszczęśliwy ten wypadek wywołał wstrzsaiac® 
wprost wrażenie wśród pasażerów, (ss)

Epilog strasznej zbrodni w Aleksandrowie Kujawskim
I n o w r o c ł a w .  Mieszkańcy Aleksandrowa Ku­

jawskiego zostali do głębi poruszeni straszną wiado­
mością o potwornej zbrodui. dokonanej na robotniku 
Antonim Majewskim.

Mordercy zadali swej ofierze straszny cios sztyle­
tem w brzuch, przebijając na wylot, ponadto kilka 
ciosów tępem narzędziem w głowę. Majewski nasku- 
tek odniesionych śmiertelnych ran wluótce zmarł a 
sprawcy zdążyli zbiec w niewiadomym kierunku.

Wszczęty za zbrodniarzami pościg dał wkrótce 
wynik. Policji udało się przyclwycić potwornych 
zbrodniarzy w osobach mieszkańców Aleksandrowa Ku­
jawskiego, znanych awanturników i nożowników: Stani 
sława Lisieckiego, Józefa Rydzyńskiego, Bronisława

Cliełminiaka, Jana Lisieckiego, Bronisława Niedział­
kowskiego i Jana Chełminiaka, których osadzono w 
więzieniu.

Ostatnio zasiedli oni na ławie oskarżonych w Są­
dzie Okręgowym w Włocławku, odpowiadając za za­
mordowanie ojca pięciorga nieletnich dzieci.

Przewód sądowy wykazał winę oskarżonych i po 
przemówieniu prokuratora i obrony Sąd skazał: Sta­
nisława Lisieckiego na 3 lata więzienia, Rydzyńskiegp 
na 1 rok, Chełminiaka na 10 miesięcy, resztę oskarżo­
nych każdego na pół roku więzienia. Z powództwa 
cywilnego Sąd zasądził wszystkich oskarżonych na pła­
cenie renty wdowie po śp. Majewskim w kwocie 40 zł 
miesięcznie, (lid.)

Wybuch spirytusu w zakładzie ślusarskim
S k o k i .  W  c z a s ie  d o k o n y w a n ia  n ap ra­

w y  b e c z e k  od sp ir y tu su  n astąp iła  w  z a k ła ­
d z ie  ś lu sa r sk im  p. H agla  w  S k o k a c h  e k sp lo ­
zja r e sz te k  sp ir y tu su  w  jednej z n a p r^ -d a -  
n yc li  b e c z e k .

E k sp lozja ,  k tóra  b y ła  sk u tk ie m  n i e z w y ­
kle s i ln e g o  d z ia łan ia  s ło n e c z n e g o  żaru , s p o ­

w o d o w a ł a  t r a g ic z n y  w y p a d e k .  M ia n o w ic ie  
o d ła m e k  ż e la z n e j  b e c z k i  r z u c o n y  z w ie lk ą  s i ­
łą w  bok. u d e r z y ł  w  n o g ę  u c z n ia  ś lu s a r s k ie ­
go R o g o z ie c k ie g o .  k tó r e m u  u d e r z e n ie  z m ia ż ­
d ż y ło  ko lan o .

R o g o z ie c k ie m u .  k t ó r e g o  p r z e w ie z io n o  
do sz p ita la  g r o z i  a m p u ta c ja  nogC
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Siadami powodzi
, (Ciąg dalszy ze str. l)

kie urządzenia na plażach, przystanie, przed­
siębiorstw a wynajm u łodzi są ew akuowane 
do miejsc w yżej położonych.

Kąpiele w  W iśle zosta ły  zabronione.
Na P elcow iźn ie w oda znajduje się w  od ­

ległości jednego metra od szkoły .

Do pom ocy kom itetowi przeciw pow o­
dziowem u zgłosili się baon P . O. W . z nie- 
zbędnemi narzędziami oraz strzelcy i harce­
rze, którzy pełnią służbę łącznikową. Prócz 
tego do pracy zgłosili się junacy rady szkol­
nej m. st .W arszaw y, Zw iązek pionierów i 

-egjon M łodych.

Min. Butkiewicz o rozmiarach powodzi
W a r s z a w a ,  20. 7. P . min. komunika­

cji inż. M ichał Butkiew icz po powrocie  ̂
miejsc katastrofy powodzi ogłosił następują­
cy  komunikat:

„N otowany w  okresie ostatnich 120 lat 
stan w ody, przy porównaniu ze stanem w odv  
obecnej powodzi, daje obraz klęski, jaka na­
w iedziła zachodnią część  Małopolski. Gdy w  
N ow ym  Sączu w  roku 1887 n ajw yższy po­
ziom w ody był notowany 411 ctm., to obec­
nie — 480. Na Rabie w  roku 1931 — 815 ctm.. 
obecnie 952. Pod N ow ym  Sączem  u ujścia 
Dunajca w oda podniosła się ponad wodo- 
skazy. Aby uprzytomnić sobie poziom w  tych 
miejscach, chcę zakomunikować fakt. że n ie­
daleko (liścia Dunajca, na lew ym  brzegu Wi 
s ly . drużyny robotnicze pracow ały nad 
wzniesieniem  w ału ochronnego, w ysokości 4 
I pół metra. W oda w  tem miejscu podniosła 
się do tego stopnia, że ponad w ałem  zupełnie 
sw obodnie kursow ały statki pasażerskie że­
glugi rzecznej z Krakowa, niosąc ratunek lu­
dności. dotkniętej klęską. Jak już wiadomo, 
poziom rzek. w padających do W isły , stale 
już opada. P rzy  ujściu Dunacja sytuacja jest 
jednak bardzo poważna i woda jeszcze przy­
byw a. W  Szczucinie także trwa powolny  
przybór. W  Krakowie przez dzisiejszą noc w  o 
da opadła o 41 cm . Pod Sandomierzem naj­
w y ższy  notow any na w odow skazach poziom  
w ody w  r. 1903 w ynosił 483 ctm. zaś w  dn 
19 b. m. — 518 ctm.

Komunikacja kolejowa stopniowo zostaje 
przyw rócona na całym  terenie objętym ka­
tastrofa. Jeśli niemożliwem jest nawiązanie 
komunikacji bezpośredniej, to odbyw a sie o- 
na z przesiadaniem, z wyjątkiem  odcinka Bia 
doliny — Tarnów, na którym ruch pociągów' 
jest jeszcze niem ożliw y.

W SANDOMIERSKIEM TRW A PRZYBÓR
S a n d o m i e r z ,  20. 7. W  Sandomierzu 

i okolicach znajduje się około 900 junaków, 
którzy biorą bardzo czynny udział w  ratow a­
niu zagrożonego mienia i życia  ludności. S y ­

tuacja pow odziow a w  Sandomierzu i pod Za­
wichostem  jest poważna. Stan w od y  rano 
w ynosił pow yżej 5 m etrów . Zalanych test ko­
ło 30 w si 1 15,000 m orgów pól ornych. 3000 
ludności będzie potrzebow ało pom ocy. Mło­
dzież ratuje ludność, która musi opuszczać 
w sie. W  barakach obozu pracy woda po ko­
lana. W ładze z wielkiem  uznaniem podnoszą 
ofarną pracę junaków nad ratunkiem życia i 
mienia ludności.

W  czasie ratowania ludności utonął In­
struktor pw 1 w f z ośrodka pracy C -'ucin. 
Oprócz junaków akcję ratowniczą prowadzą 
w ładze w ojskow e, zmieniając przemokłych  

żołnierzy co 3 godziny.

WYLEWY W LUBELSKIEM.
L u b l i n ,  20. 7. Poziom  w ody na Wiśle 

w pow iecie ianowskim w ynosi 4,31 m. Miej­
scow ości Zabełże. Janiszów i Św ieciechów  
jako najbardziej zagrożone, ew akuow ano. — 
W ypadków  z ludźmi nie było.

W pow. puławskim woda na W^śle stale 
przybiera. Zagrożone powodzią w sie ew aku­
owano- W ał niziny opolskiej grozi zerw a­
niem. W  razie zerwania wału zalew  w od\ 
może w yrządzić duże szkody. W  akcji ratun 
kowej bierze udział w ojsko oraz ca ły  anara’ 
administracyjny. W ały są umacniane. Szosa 
Puław y — Kazimierz częśc iow o zalana. — 
Grozi również przerwanie komunikacji z mie: 
scow ościa  Koło. na szosie P u ław y —- Dęblin

Straszne spustoszenie na Podhalu
K r y n i c a  20. 7. Droga kołow a w Po- 

wroźniku jest podmyta i zerw ana. Fury 
ciow o  uszkodzony, ale zdatny do użytku. Po- 
przejeżdżaią w pław . M ost kolejow y jest częś 
ciąg; przejeżdżają z szybkością 5 kim. na 
godzinę-

W M uszynie zerw any został most. Ko­
munikacja m iędzy łazienkami a plażą odby­
w a się przy pom ocy łódek. Na Popradzie w y ­
w róciła się łódź w ioząca 13 osób. 12 osób 
zdołano uratować.

W M uszynie tor kolejow y na przestrze­
ni 150 mtr. jest podm yty, na 3 mtr. wgląb.
Pociąg przyw iózł szu tjr i robotników, któ­
rzy pod osobistem  kierow nictw em  dyr. de­
partamentu Min. komunikacji Gawrońskiego 
energicznie zabrali się do naprawy toru. - 
W  półtorej godziny tor został naprawiony 
pociąg ruszył dalej.

W  Żegiestow ie tor kolejow y cbroni»<r* 
jest przez m ocny mur oporow y. Żegiestów  
stosunkow o najmniej ucierpiał-

W  Piwnicznej most drogow y obok stacji 
kolejowej został podm yty. Połow a mostu u- 
tonęła w Popradzie, druga zaś została urato­
w ana dzięki zatorowi, jaki utw orzyło  znie­
sione przez fale drzew o z placu składow ego  
w  Powroźniku. W Pw nicznej — m ieście z n ie ­
siony został zupełnie most na Popradzie. Wi 

ija ć  tylko stercząc eprzęsła.

W Rytrze powódź w yrządziła znaczne 
szkody. Most kolejow y został bardzo pow aż­
nie uszkodzony tak, że trzeba się przesiadać 
Podróżni z trwogą przechodzą przez most, z 
którego zostały p ow yryw ane progi. Szeroko 
rozlana woda zniosła dw ie w ille — jedna 
drewnianą, położoną obok toru kolejow ego  
oraz jedną murowaną .należącą do pik. Mor- 
darskiego. Znajdujący się obok mostu kole­
jow ego most kołow y jest zupełnie podm yty i 
zamknięty dla użytku.

W  Klenczanacb znaleziono dom, w któ 
rym zatonęło 11 osób. D w ie osoby zdołan- 
uratować.

W M arcinkowicach zatonęły trzy osob\ 
W Jazow sku w  czasie akcji ratowniczej uto 

‘a jedna osoba. M iejscowa fabryka meb!
zupełnie zatopiona-
W Obiedzie na drodze Piwniczna — 

- zawnica zginęła iedna osoba.
W  Barcicach Poprad w yrządził wielkie 

spustoszenia, unosząc trzy gosnodarstw a o 
raz niszcząc w szystk ie plony. Kilka dom óv  
ludność rozebrała sam a. nie chcąc dać znieść 
ich żyw io łow i. ! eża tylko dachówki i resztk 
drzewa.

K r y n i c a ,  20. 7. W o d a  tw o r z y  j e s z c z e  
c ią g le  w ie lk ie  je z io r a . P o p r a d  z m ie n ia  k o ­
ryto , w r a c a ją c  na s ta r e . S ta r y  S ą c z  u c ie r ­
p ia ł s to s u n k o w o  n a jm n ie j.

iW  N o w y m  S ą c z u  s to ją  j e s z c z e  c ią g le  
p o c ią g i z  n a p isa m i K r a k ó w  - K r y n ic a  ■ W a r ­
s z a w a , k tó r e  o d  k ilk u  d n i s ą  n ie c z y n n e . M ię ­
d z y  N o w y m  S ą c e z m  a M a r c in k o w ic a m i n a ­
s y p  k o le jo w y  j e s t  c a łk o w ic ie  z e r w a n y  na! 
d łu g o śc i 8 5 0  m tr. s z y n y  i  p o d k ła d y  w odyj 
D u n ajca  u n io s ły  d a le k o  p o za  to r . N a  p rzcstrzŻ  
n i 500  m tr . N a s y p  j e s t  c z ę ś c io w o  z e r w a n y  
i p o d m y ty . i

M o st  p o d  K le n c z a n a m i d z ię k i w y tę ż o n e j  
i  o f ia rn e j p r a c y  r o b o tn ik ó w  k o le jo w y c h  z o ­
s ta ł  u r a to w a n y . N a sy p  je d n a k  z  ob u  stroni 
na p r z e s t r z e l1. 350  m tr. je s t  z e r w a n y . WofceO  
na p r z e s tr z e n i 350  m tr. j e s t  z e r w a n y . W o b e c  
o g ro m n y ch  sz k ó d , ja k ie  w y r z ą d z iła  w o d a ,n iC  
n a le ż y  s i ę  s p o d z ie w a ć , a b y  ru ch  k o le j o w y  
na te j  l in j i , n a w e t  o g r a n ic z o n y , m ó g ł byĆ 
p r z y w r ó c o n y m  p r z e d  u p ły w e m  10-ciu  d n i. I 

D w u to r o w y  m o s t  n a  K a m ie n ic y  p o d  N o ­
w y m  S ą c z e m  z o s t a ł  c z ę ś c io w o  z n is z c z o n y ,  
R u cli k o le jo w y  o d b y w a  s ię  p o  je d n y m  to -  
r z e . N apraw ia m o stu  i  o tw a r c ie  c a łk o w ite g o  
ru ch u  sp o d z ie w a n e  są  w  c ią g u  d w ó c h  d n i, 

L in ja  k o le j 3w a  m ięd zy  N o w y m  Sączem ! 
a T a r n o w e m  j e s t  w  p ię c iu  m ie jsc a c h  p r z e r ­
w a n a , b ą d ź  p r z e z  p o d m y c ie  to ru , b ą d ź  przeZ 
u sz k o d z e n ie  m o stu , c z y  o su n ię c ie  n a sy p u . I 

K o m u n ik a cja  m ię d z y  K r o śc ie n k ie m  a’ 
S z c z a w n ic ą  j e s t  z u p e łn ie  p r z e r w a n a . W  k i l ­
k u n a stu  m ie jsc a c h  z n ie s io n e  są  m o sty .

D roga  k o ło w a  m ię d z y  N o w y m  S ą c z e n i  
a R y trem  j e s t  z e r w a n a  p o d  S ta ry m  S ą c z e m ,  
M ięd zy  S t . S ą c z e m  a B a rc ica m i d r o g a  j e s t  
z e r w a n a  d o  p o ło w y . P o d k r e ś lić  n a le ż y  w y ­
r o b ie n ie  i  o f ia r n o ść  k o le jo w y c h  d ru ży n  ro -  
b o n ite z y e h , k tó r e  p ra cu ją  b ez  p r z e r w y  o d  
p o n ie d z ia łk u . P r a c o w n ic y  d o  c z w a r tk u  nici 
n icą  tr a g ic z n e j  śm ie r c i w ie lk ie g o  cz ło w ie k a '  
r o z b ie r a li s ię ,  a n i s ię  n ie  k ła d li. *

W  K R A K O W IE  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  

M IN Ę Ł O .

K r a k ó w ,  20. 7 . J a k  s ię  z d a je , n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  p o w o d z i w  K r a k o w ie  m in ę ło , W d  
da, k tó ra  w  n o c y  m ia ła  p oz iom  339  ctm . p o ­
nad s t : cm aln y , sp a d la  ra n o  d o  poziom e:
290 ctm . z  t e n d e n c j i  d o  d a lsz e g o  sp a d k u .

K r a k ó w ,  20. 7 . K lę sk a  p o w o d z i w y r z ą ­
d z iła  w  p o w ie c ie  k r a k o w sk im  olbrzym iej 
sz k o d y , o b lic z a n e  n a  s e tk i ty s ię c y  z ł. Z  p o ­
w o d u  w y le w ć -.v  z o s ta ły  z n is z c z o n e  o ra z  p o d -  
m u lo n e  z a b u d o w a n ia  g o sp o d a r c z e  w e  w s z y s t ­
k ich  g m in a ch , le ż ą c y c h  n ad  b r zeg iem  W is ły *  
S k a w in  ki i W ilg i .  Z n isz c z e n iu  u le g ły  r ó w ­
n ież  p lo n y  ro ln e .

W  m ie jsc o w o śc ia c h , g d z ie  w o d a  u s tę p u ­
je, r o z p o c z ę to  p ra c e  n ad  o d b u d o w ą  m o s tó w  
i d ró g . W y d a n o  te ż  z a r z ą d z e n ia  ce le m  0 -  
su sz a n ia  d o m o d c z y s z c z a n i a  s tu d z ie n  i  
sz c z e p ie n ia  lu d n o śc i p r z e c iw  ch o ro b o m  z a ­
k aźn ym . P o w ia to w y  k o m ite t  n ie s ie n ia  p o m o ­
cy  d la  p o w o d z ia n  o ra z  m ie js c o w e  k o m itc tj l  
w  W ie lic z c e , S k a w in ie  i L isz k a c h  r o z p o c z ę ­
ły  ju ż  a k c ję  r o z d z ie la n ia  p r o w ia n tó w  w ś r ó d  
p o w o d z ia n . L u d n o ść  z a c z y n a  p o w o li p o w r a ­
ca ć  d o  o p u sz c z o n y c h  d o m ó w .

W  G Ó R A C H  P O G O D A , W O D Y  O P A D A J Ą 1.

K r a k ó w ,  20. 7 . W  g ó ra ch  p a n u je  w s z ę ­
d zie  p ięk n a , s ło n e c z n a  p o g o d a . W o d y  p ra ­
w ie  c a łk o w ic ie  o p a d ły . N a to m ia s t  w  o k o lic a c h  
S z c z u c in a  s y tu a c ja  j e s t  n a d a l b a rd zo  p o w a ż ­
na. N a  ty m  te r e n ie  p ra cu je  5 s ta tk ó w  r z e c z ­
n ych  b ez  p r z e r w y , r a tu ją c  lu d n o ść  i je j  d o ­
b y te k . W is ła  p o d  K ra k o w em  w  d a lsz y m  c ią ­
g u  o p a d a .
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45 LOTÓW,
K r a k ó w ,  20. 7. L o tn ic y  k r a k o w s c y  Bez 

,  p r z e r w y  p e łn ią  s w ą  o fia rn ą  s łu ż b ę , r o z w o ­
ż ą c  d o  m ie js c  o d c ię ty c h  p o c z tę  i  ż y w n o ść .  
.O gółem  o d b y to  d o ty c h c z a s  45  lo tó w . P r z e ­
w ie z io n o  p o n a d  1000 k g  ż y w n o ś c i , o ra z  l i c z ­
n y  ła d u n e k  p o c z ty . P o c z ty  d o s ta r c z o n o  d o  
L im a n o w e j, D o b rzy c ,, N . T a r g u , N . S ą cza , 
D ę b ic y , B r z e sk a  i  Z a k o p a n e g o .

Ż y w n o ść  z r z u c o n o  p r z e d e w s z y s tk ie m  d o  
ob'ozów  m ło d z ie ż y , ora z  w  m ie jsc o w o śc ia c h  
n a jb a r d z ie j  p o trzeb u ją cy ch  p o m o cy . P r z e ­
d e w s z y s tk ie m  z a p r o w ia n to w a n o  H a r k lo w a , 
M a n io w ą , S z c z a w n ic ę ,, C z o r sz ty n , N . T a rg , 
K r o śc ie n k o , J a z o w s k o , S r o m o w ie e , W y ż n n e  i 
N iż n e , tu d z ie ż  w ie le  m ie js c o w o ś c i  u  u jśc ia  
R a b y , D u n a jc a  i  W is ło k i .  W  ty c h  o k o lica ch  
Z rzu can o  ż y w n o ś ć  lu d n o śc i, o d c ię te j  n a  w y ­
se p k a c h  w ś r ó d  r o z fa lo w a n e g o  m o rza  p o w o ­
d z i.

P . L‘. L . L o t  u r u ch o m iły  k o m u n ik a c ję  
lo tn ic z ą  n a  o d c in k u  K r a k ó w  —  N o w y  S ą c z  
i  p r z e w o ż ą  p a sa ż e r ó w  o r a z  p o c z tę .

i
RADJO

Z  p o le c e n ia  p r e z e sa  za rzą d u  g łó w n e g o  
p o ls k ie g o  Z ja zd u  k r ó tk o fa lo w c ó w  k lu b y  k ró t  
k o fa lo w e  L w ó w  i K r a k ó w  w z ię ły  u d z ia ł w  
a k c j i  u trzy m a n ia  łą c z n o ś c i  w  ty c h  m ie jsc o  
w o ś c ia c h  g d z ie  w s z e lk a  łą c z n o ś ć  z o s ta ła  p rze  
r w a n a . M . in . s ta le  cz y n n ą  b y ła  s ta c ja  w  K ry ­
n ic y , k tó ra  p o d a w a ła  w ia d o m o śc i d o  L w o w a .  
iW  o k ręg u  k r a k o w sk im  s ta le  cz y n n a  b y ła  s t a ­
c ja  w  M y śle n ic a c h . R ó w n ie ż  c a ły  s z e r e g  in ­
n y ch  s ta c j i z o s ta ł  u ru ch o m io n y  na w sze lfc ' 
w ypadek .

P o ls k ie  R a d jo  n a d a je  n a d a l k ilk a  ra zy  
d z ie n n ie  p r y w a tn e  d e p e s z e  d o  o k o lic , o b ję ­
ty c h  p o w o d z ią .

BEZPŁATNE PRZEWOZY KOLEJOWE.
W a r s z a w a 21. 7. P . min. komunika­

cji inż. Butkiew icz przyznał Ogólnemu P ol­
skiem u Komitetowi Pom ocy ofiarom powodzi 
prawo zupełnie bezpłatnego przewozu śr<xL 
ków  pomocy dla ofiar klęski powodziowej. Z 
tych praw mogą korzystać w szystk ie komi­
tety  pow yższej organizacji, t. j- komitety w o ­
jew ódzkie, pow iatow e i lokalne. Odpowied­
nie zarządzenie już zostało w ydane w sz y st­
kim Dyrekcjom kolejowym .

POPRAWA W ZAKOPANEM.
Z a k o p a n e 21. 7. Sytuacja w  Zakopa­

nem poprawiła się zdecydow anie. Od dwóch  
dni panuje wspaniała słoneczna pogoda. Pen­
sjonaty i hotele oraz centrum Zakopanego nie 
poniosły żadnej szkody. Pow ódź uszkodziła 
jezdni?, chodnik; i mosty a przedew szyst 
kiem koryto uregulow anego potoka Bystra  
W  samem Zakopanem ofiar w  ludziach nie 
było. Woda zabrała 3 domy góralskie, jeden 
na Tatarach, na Kamieńcu i na Bystrem . Ko­
munikacja kolejowa została częściow o uru­
chomiona. Pociągi dochodzą do mostu w  P o ­
roninie.

ZASŁUŻONA KARA.
Z Tarnpwa donoszą, że aresztow any zo 

stał zarządca folwarku W ierzchosław ic, nie 
jaki Radwan, za to, że nie chciał w ydać ło 

r  dzi dla ratowania tonących. W ojew oda kra 
kow ski postaw ił wniosek odesłania Padw a  
na do obozu izolacyjnego w Berezie Kartu 
skiei.

— mm
S p o tk a n ie  M u ss o lin ie g o  z  D o lllu se m , które odbę­

dzie się w końcu lipca br. w Riccione nad Adrjatykiero 
będzie miało charakter ściśle prywatny. Po ostatniej 
Jednak konferencji Mussoi'niego z Hitlerem w Wene­
cji i rzekomych obietnic I! Duce doprowadzenia do nor­
malnych stosunków pomiędzy Austrją i Niemcami, spo­
tkanie z kanclerzem Auslrji nabiera specjalnego znacze­
nia. Tembardz ej, że ataki anr.-socjal. w Aastrji nie 
ustały, co zmusiło Austrję do przekształcenia gabinetu 
Dollfussa i do wzmocnieni* iejjo władzy w porozumie­
niu z Heimwehrą.

MAURYCY. JOKAY

Kamienne serce
(76)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów" 

Przekład z węgiersk!ego.
Zebulon zaś śledząc każde najmnieisze po­

ruszenie Szalmasa, rozłożył mapę miasto przy­
bijać ja na ścianie, na stole. Widok Szalmasa 
wywołał w nim cudowna metamorfozę. Strach 
dodał mu odwagi ł zamienił w bohatera. Nie tra- 
szcząc się niby to bynajmniej oprzybyłego, po­
djął nić rozmowy w  miejscu, gdzie ją był przer­
wał z tą tylko małą odmianą, że gdy przed chwi­
lą rozpływał sie w okropnych lamentach, teraz 
do wręcz przec:wnej uciekł się taktyki. Łgał jak 
żołnierz na urlopie.

— O, tak mój przyjacielu; fortuna, która 
dość długo była na nas niełaskawa, zmiękczyła 
się wreszcie; niedawno byliśmy pod spodem, 
dziś jesteśmy na wierzchu. Pod Hortebagy sta­
liśmy w dwieście sześćdziesiąt i trzy tysiące żoł­
nierza. trzydzieści i trzy tysiące koni i ośmset 
pięć dział; gwizdnęliśmy a już Windischgraetz 
za dziesiątemi by} górami. Oj. zmiatał nieborak, 
aż sie za nim kurzyło. Ale bo też my nie żartu­
jemy!

Szalmas usiadł pod oknem i skulił .sie w 
dziesięcioro. Słuchał tylko i milczał jak zaklęty.

Zebulon rad był niewymownie z pierwsze­
go powodzenia.

— Dwadzieścia sześć tysięcy jeńców w na­
sze dostało się ręce. między nimi jest aż trzystu 
sztabowców i ośmnasfu jenerałów. Naczelny 
wódz węgierski powiedział: jeśli takim chwatom 
jak Zebulon Talerossy spadnie z winv nieprzy­
jaciela choćby włosek jeden z głowy, pomści się 
srogo na schwytanych jeńcach. — Głowa rno;a 
dobrze zaasekurowana. mówił Zebulon. rzucając 
groźne spojrzenie na Szalmasa. — Ktoby ośmielił 
sie targnąć na nią. tego cała rodzina, żona i dzie­
ci zostanie przywiązana do ogonów końskich i 
zatratowaną na śmierć. Kara to ciężka, lecz rząd 
nasz musi karcić przykładnie nędzników czyha­
jących na życie najzacniejszych obywateli.

Szalmas ciągle milczał, a to właśnie poczęło 
przyprowadzać Zebulona do rozpaczy.

Niezawodnie knuje przeciw niemu piekielne 
jakieś plany!

W opowiadaniu swojetn przesadzał umyśl­
nie, by zmusić przeciwnika do oponowania mu;< 
lecz Szalmas jakby z umysłu kręcił tylko wąsą 
i zerkając od czasu do czasu z ukosa na Zebu­
lona przyjmował milcząco do wiadomości gas- 
konady ostatniego.

Zagadać go wprost nie chciał: bvłobv f0 bo­
wiem to samo, co „prodit metum“. Należy, my­
ślał sobie, udawać, iż człowiek ten wcale dia 
mnie nie istnieje. Co zacz, zresztą ta figura? — 
Osobistość bez znaczenia, chłystek jakiś, notar­
iusz wiejski, frant nad franty, niegodziwiec 1 
herszt mcponiów. Jesteś w jednym ze mną po- 
knm bądź-że sobie — a cóż mnie zresztą ob­
chodzisz?

W rzeczywistości jednakże lękał go sie Jak 
kro!/r,dy!a

Strach ten wykierował go na niepospolitego 
dowódcę: wodził palcem po rozłożonej karcie
i objaśniał stanowiska zajmowane przez wojska 
narodowe.

_  Tu oto stoimy w sześćdziesiąt tysięcy
żołnierza, owdzie w  siedmdziesiąt tysięcy. Tedy 
maszerują główne nasze siły. Owdzie przykuc­
nął nieprzyjaciel. Ztąd wyrusza straż przednia, 
a tu skoncentrowaną jest rezerwa. Tam spotkają 
się nasze siły i dopiero to hędzie trzepanina. oj 
będzie. Mógł manewrować palcem do woli po 
karcie: nikt mu w tej mierze najmniejszej nie 
stawiał przeszkody.

Zaproszenie ,.do stołu" położyło koniec stra­
tegicznym wywodom.

Los zawistny zrządził, że przy siole usiadł 
Szalmas naprzeciw Zebulona. Tak więc i tu na­
wet nie będzie miał spokoju przed człowiekiem, 
o którym najmocniej był przekonany, że przyzby! 
tutaj aby zabrać go zdradnie do niewoli.

W czasie obiadu bawił Zebulon swem opo­
wiadaniem gospodynię domu. Jejmość dobro­
dziejka wdzięczna była publiką; wierzyła w szy­
stkiemu. '' ,

— Pytała mię sie kuma, po com tu przybył. 
Nie mam przed nią tajemnic Oto rząd polecił 
mi zakupno dziesięciu tysięcy koni dla armji na­
rodowej.

— Chryste paniel dziesięć tysięcy koni, ode­
zwała się jejmość, i to wszystko pod huzarów?

— I pod ułanów? \
. . ■ Oi musi to kum nie mało mieć przy sob'e pieniędzy?

Ej. to trochę za śmiałe przypuszczenie. Li- 
cno tam wie, co wśród gór niebotycznych i la­
sów może spotkać człowieka. Potrzeba wywieść  
panią Adamową z błędnego mniemania.

— Przy sobie nie mam pieniędzy. A na CO 
wozić mi się z pieniędzmi? Pieniądz u mnie na 
końcu mojego ołówka. Z pomocą tego ołówka 
mogę podnosić miliony. — Mam ku temu pełno­
mocnictwo Na prosty podpis Zebulona Taieros- 
sego każda kasa wypłaci choć miljon. Z moim 
podpisem można zajechać choćby do Carogrodu.

Wszystko to nie zdołało rozwiązać języka 
temu przeklętemu Szalmasowi.

— Kum, jak widzę, wykierował się nie na 
lada figurę. Pan z kuma całą gębą! — zauważy­
ła gospodyni.

— Oho! i co za pan! Gdzie przyjdę, rozka­
zuję. Nadżupan u mnie to tyle co hajduk, z mi­
nistrami jestem za pan brat. Na powitanie moje 
biją w' dzwony, a biało ubrane dziewczęta sypią 
kwiaty pod koła mojego powozu.

Panią Adamową zafrapowało nieco że Ze­
bulon, który wyszedł niespodzianie na tak wiel­
kiego dostojnika, zażartował sobie przed godzi­
ną,̂  iż przepędzi całe lato pod gościnnym dachem 
państwa Adamostwa. — Czyżby kraj mógł obyć 
sie bez tak wielkiego człowieka? Być może. iż 
dla tego pozwoliła sobie dorzucić mała uwagę:

— A jak to będzie, gdy armja narodowa zo­
stanie pobita?

— Pobitą? — odezwał się Zebulon, -rzuca­
jąc do koła groźne spojrzenie, jak gdyby szukał 
śmiałka, któryby ważył się na coś podobnego. 
Kto tu ma pobić? A choćby zanosiło sie na to, 
przybędzie z pomocą Turczyn, wiodąc za sobą 
sto sześćdziesiąt tysięcy wojska; a co robi An­
glik który szykuje już nawet ckręty? Nie w y­
starczy Anglik, przybędą Włosi, a gdyby i Wło 
chów było za mało, przymaszeruje Ledru Rolin 
i wymiecie co do nogi niemieckie ębałałajstwo. 
Świat cały jest po naszej stronie.

Z ostatniem daniem obfitego obiadu zesta­
w ił Zebulon bez zbytnich trudności całą euro­
pejską koalicję.

Szalmas zachował się ciągle tak. jakby nie 
miał języka.

Zakryte dla innych śmiertelników karty 
przyszłości stały dla Zebulona otworem. Wi­
dział on już. jak po wypędzeniu nieprzyjaciela 
rząd narodowy nagradza dobrych i usłużnych 
patriotów wysokiemi godnościami i tytułami, a 
niegodziwców, trzymających stronę wroga, spis­
kujących, szpiegujących i denunetuiących odda­
je na pastwę zasłużonej kary. Wspominając o  
szpiegach i denuncjantach, rzucał przenikliwe 
spojrzenie na Szalmasa, który jak gdyby w sty­
dząc się swej roli, spuścił oczy i przyglądał się 
z  udanetn zajęciem malowidłom na talerzu.

O. tom mu dojechał, myślał sobie Zebulon.
Szalmas jednakże jak milczą! tak milczał. 

[Niepokoiło to naprawdę naszego Zebulona tern 
[więcej, że r.otarjusz zerkał na niego coraz cze- 
t ściel z podełba i zdawał się mówić w duchu do 
siebie: „Poczekaj, niechno tylko w moje dostanę 
cię ręce".

Po obiedzie przeszli panowie do kancelarji 
pana Adama, gdzie Zebulon plótł dalej duby 
smalone, bez skutku jednakże, Szalmas bowiem 
ponure zachowywał milczenie.

Gospodarz bawił się przewybornie.
Po kolacji rozeszło się całe towarzystwo na 

spoczynek; Zebulon miał nocować w  przyle­
głym do kancelarji pokoju tam to odprowadził 
go hajduk i pomagał rozbierać się. — Rozcbrey 

! szy ułożyi go do łóżka i przykrył pulchna, c.e- 
pła pierzynką, pod która śpi s:ę tak dobrze. W 
pół godziny potem głucha zaległa cisza w den­
ku gościnnego pana Adama.



.Wtorek, dnia 24 lipoa 1934 r.I
Przed przyjazdem premjera węgierskiego

z oficjalną wizytą do Warszawy
B u d a p e s z t (Tel. wł.). Zamierzona na 

najbliższy okres wizyta premjera węgierskiego 
Gonibosza w Warszawie zwraca tu '-oraz wię­
ksza uwagę kół politycznych. Pren.jer węgierski 
przybędzie do Warszawy w celu złożenia rzą­
dowi oolsktemu oficialnei w izyty i omówienia

Z KRAJU
Wyróżnienie polskiego 

muftiego
Z Ka i r u  donosi (PAT). Delegacja egipska 

komitetu wykonawczego kongresów islamskich 
postanowiła wysunąć kandydaturę muftiego Po’ 
ski na wiceprezesa najbliższego zgromadzenia 
kongresu, które ma być zwołane na wiosnę 
przyszłego roku w Bagdadzie Prezesem jest. 
jak zwykle w tych wypadkach przedstawicie1 
kraju, w którym kongres się zbiera. Ostatnie 
zgromadzenie odbyło się w grudniu 1931 roku 
w Jerozolimie. Na czele komitetu wykonawcze 
go stoi Hadż Amin A! - Hussajni — mufti Pa­
lestyny. Decydujący udział delegacji komitetu 
wykonawczego w pertraktacjach pokoiowych 
pomiędzy Hedżasem a Jemenem ogromnie 
wzmocnił powagę kongresu w całym Islamie 
Obranie Polaka na wiceprezesa kongresu przy­
czyni sie w znacznym stopniu do rzeczywistego 
spopularyzowania Polski na wschodzie muzuł­
mańskim.

16 teroryslów ruskich
skazano na 172 lata więzienia.

S t a n i s ł a w ó w  (PAT.) W czoraj o go­
dzinie 1.15 w nocy sad przysięgłych w S ta­
nisław ow ie w ydał wyrok w procesie 16 te 
rorystów ukraińskich, oskarżonych o usilo 
w anie dokonania napadu rabunkowego na k; 
se skarbową w  Nadwórnej. Zasadzeni został': 
O n yszk ew cz na 13 lat więzienia. Jawnvcr 
14 lat, Pietrenczuk 12 lat, Hajduk 13 lat. Ku­
ry nieć 11 lat, Barabasz 13 lat. Wintoniak lf  
lat, Wintonił 9 lat. Hohol 13 lat. Moroz 11 la' 
Zastaw ecki 10 lat, Biduła 10 lat. Urban U 
lat, Czorna Romana 6 lat. Baran 6 lat. Isko- 
pjuk 10 lat wiezienia.

Łącznie tedy w ym ierzono karę 172 la- 
w ięzienia.

Lcsy „City of Warsaw“
Dla pracy nad naprawą uszkodzonej Bellanci 

braci Adamowiczów sprowadzono do Inowrocławia 
mechaników samolotem z Warszawy, którzy praco­
wali nad maszyną do dnia wczorajszego.

Opóźnienie naprawy nastąpiło spowodu koniecz­
ności sprowadzania potrzebnych części z Warszawy

Wreszcie prace zostały całkowicie ukończone i 
„City of Warsaw“ pilotowany przez pilota Kotarbę 
odleciał wczoraj rano do Warszawy. Start był pra­
widłowy i motor funkcjonował prawidłowo.

Tyfus w Szamotułach
W ostatnich dniach zanotowano w Szamotułach 

kilka wypadków zachorowania na tyfus. Przeprowa­
dzone natychmiast badania ustaliły, że ośrodkiem 
tej niebezpiecznej choroby są baraki i ul. Nowomiej 
ska oraz dzielnica Szamotuły — Zamek. Istnieje uza­
sadnione przypuszczenie, że mieszkańcy tvch dziel­
nic czerpią wodę do zraszania ogrodów z zanieczy­
szczonej rzeki Samv i następnie, nie przestrzegając 
kardynalnych warunków higjeoicznych przy spoży­
waniu warzyw z tych ogrodów, nabawiają się maso­
wo groźnej choroby. Ogółem do uh. piątku umiesz­
czono w miejskim szpitalu im św Józefa w Szamo­
tułach 7 osób. zarażonych tyfusem, a w dzielnicach 
zagrożonych epidemją tej choroby, zastosowano 
wszelkie środki ostrożności. Jak na« informuje za­
rząd szpitala, chorym nie grozi narazie większe nie­
bezpieczeństwo. (ma.)

Ofiara kąpieli
Podczas kąpieli utonąt w ieziorze Bytyńskiem 24- 

letni mieszkaniec wioski Piersko w pow. szamotul­
skim. Ludwiczak Stanisław Mimo energicznych po­
szukiwań. zwłok dotychczas nie wyłowiono.

Śmierć śp Ludwiczaka nastapila prawdopodobnie 
wskutek udaru serca, gdyż bvł on niezłym pływa­
kiem. (ma)

z poiskiemi czynnikami rządowemi całokształtu 
stosunków polsko - węgierskich

Dzienniki węgierskie wiążą z ta wizyta da­
leko idące, bodaj niezupełnie uzasadnione na­
dzieje.

Wielki pożar na wsi
Ostatnio wybuch? w nocy pożar w gospodarstwie 

rolnika Kozioła w Kołodziejewie.
Płomienie pochłonęły dom mieszkalny i zabudo­

wania gospodarskie. W stodole znajdował się cały 
tegoroczny plon, zebrany z pól, oraz maszyny rolni­
cze. Nie zdołano nic z tego wyratować.

Straty obliczane są na przeszło 20,000 zł. Przy­
czyny pożaru nie zdołano stwierdzić.

Tłum z 200 ludzi 
przeciw sekwesfratorowi

Sekwestrator ‘jrzędu Skarbowi,,,^, Stanisław L;s 
udał się dó Ostrzeszowa w celu zajęcia rzeczy Mar­
cina Czwodrańea za zalegle podatki. Czwodraniec je 
inak zaczął stawiać opór i odgrażać się urzędnikowi. 
Wywołało to zajście zbiegowisko, liczące około 200 
isób.

Czwodrańea aresztowano za przeszkadzanie se 
kwestratorowi w pełnieniu jego czynności. Policja 
ujęta również czterech osobników, którzy ukryci 
wśród tłumu podburzali go do zajęcia wrogiego sta­
nowiska wobec sekwestratora. Pociągnięto ich do od­
powiedzialności karnej.

150 milionów doi. sfral
s-powodował strajk w San Francisco.

S a n  F r a n c i s c o  (PAT). Gubernator Mer 
rian odmawia wycofania oddziałów gwardji na­
rodowej z miasta dopóki nie uzyska pewności, 
że akty gwałtu tuż się nie powtórzą Straty po­
niesione przez San Francisco wskutek strajku 
obliczane sa obecnie na 150 miljonów dolarów, 
zaś liczba ofiar ludzkich wynosi 8 zabitych i 197 
rannych. W Portland miejscowy komitet straj­
kowy postanowił ogłosić strajk generalny, ie- 
śli obozujące w odległości 10 mil oddziały gwar­
dji narodowej wkroczą do miasta.

N o w y  J o r k  (Tel. wł.). W Leattle doszło 
w piątek do poważnych starć ulicznych miedzy 
strajkującymi i policja, przyczem przeszło 100 
osób odniosło rany .

Do krwawych starć ulicznych doszło także 
w Minneapolis. Policja musiała użyć broni pal­
nej, przyczem 9 osób (w tem dwóch policjan­
tów) odniosło ciężkie rany.

Wobec ciągle jeszcze poważnej sytuacji gu­
bernator wysłał 2400 ludzi gwardji narodowej 
dla utrzymania porządku. (Hm).

Szeregi hitlerowski 
w Gdańsku rzedną

G d a ń s k ,  20. 7. — Na terenie Wolncrgo 
Miasta wre praca reorganizacyjna w oddziałach 
hitlerowskich. W myśl wytycznych, postano­
wionych przez za-ządzenia kanclerza Rzeszy z 
organizacyt hitlerowskich musza być wyklu­
czeni natychmiast wszyscy członkowie, którzy 
przed wstąpieniem do partji byli członkami or- 
ganizacyj komunistycznych lub socjalistycznych. 
Również usunięci z organizacyj musza być ci 
członkowie, których rodzice byli lub sa Pola­
kami. Wobec powyższych zarządzeń tak w od­
działach szturniówek hitlerowskich iak i w samej 
organizacji panuje zamieszanie. W kołach Stahl- 
helmu krażv usilna pogłoska iakoby w najbliż­
szym czasie miał nastąpić rozłam w oartji na te­
renie Wolnego Miasta, gdzie po iednei stronie 
stana zwolennicy Hitlera, reprezentowani przez 
Forstera A'berta. a z drugiej strony sympatycy 
czystej idei narodowo - socjaiistycziei t. zw. ra­
dykał! postępowi, którym dotychczas przewod­
niczył odwołany do Berlina senator Hohnfeld.

Przykre skutki
nadmiernej tuszy.

R z y m  (Tel. w ł.) Tragikomiczna przy­
goda w ydarzyła  się w  piątek w  pewnej ka­

mienicy w m iejscow ości Bergamo. Pomimo 
przestrogi cieśli, kładącego nową podłogę w  
mieszkaniu na trzeciem piętrze, próbowała  
właścicielka mieszkania, w ażąca około 220 : 
funtów, przejść przez środek kuchni. Ciężaru ! 
tego nowa podłoga nie w ytrzym ała i korpu­
lentna dania spadła do leżącej piętro niżei ku*j 
clini. Pow ażniejszych obrażeń uniknęła tv!ko 
dzięki temu. że wpadła prosto w moczącą się 
w bali bieliznę. Przerażona taka potężna nie­
spodzianka praczka narobiła wrzasku i ucie­
kła. Na krzyk d ziew czyny i huk spow odow a­
ny spadająca dama zlecieli się dom ownicy i 
ujrzeli gramoloąca się z porozbiianei balii I 
z mokrej bielizny niewiastę. Oprócz Iżeis7vcłi 
potłuczeń poważniejszych ran na szczęśc ie  
nie odniosła, to też wypadek ten w y w o ’ ’ o- 
gólna w eso łość l różne dowcipy. (MSz.)’

Giełdy
C eduła  g ie łd y  zb o żo w e' 

w Poznaniu
Żyto stare i nowe zdatne do przemiału

15 t. p. Poznań 15.25 15 25 15.50
Usposobienie: mocne

Pszenica 18.50 18.75 A.
Usposobienie: mocne.

Jęczmień browarowy 18— 19 —
Usposobienie: stałe.

'eczmień jednolity 1 7 - 17.5Q
leczmień zbiorowy 16.25 16.75

Usposobienie: stałe
Owies 14.00 14,50

u \ p o m  'bumie spokojne
Mąża żytnia I gat. 0—55% wł. w. 22.25 23 25
Mąka żytnia ! gat. 0—65%  wł. w. 20 75 21.75
Mąka żytnia 11 gat. 55—70% wł w 16.25 17.25
Mąka żytnia poślednia pon. 70% wl. w. 14 25 15.25
Mąka żytnia razowa 0—95% wł. w. 18.25 19.25

Usposobienie stale.
Mąka pszenna gat. IA 0—20% wł. w. 32.00 35.00

gat. IB 0-45% wł. w. 30,00 30,50
gat. IC 0—55% wł. w. 29,00 29,50
gat. ID 0—60% wł. w. 28,00 28.50
gat. IE 0—65% wł. w 27 00 27 50

Mąka pszenna gat IIA 20—55% 26— 26.50 ,
Mąka pszenna gat. IIB 20—65% 25,50 26—

gat. 111A 65—70% wl w. 17.50 18.—
gat. 11IB 70—75% wł w 14,50 15.—
Usposobienie stałe.

Otręby żytnie przemiału standart II 25 11.75
Otręby pszenne przem. stand 12— 12.25 ’
Otręby pszene miałki* przem. 11.50 ! 1.75
Ił/.epak zimowy 58— 39.—
Rzepik zimowT 36 - 38.—
Groch Vi;tori& 34— 37__
Lubin niebieski 10,50 11 25
Lubin żółty 11.75 12 75 f i
inkarnatka 95.00 loo,— s
Makuch lniany w taflach 19 50 20,—
Makuch rzepakowy w taflach 14 25 14 75
Makuch słonecznikowy w tafl. 42/43% 17 50 18.—
Śrut Soia 19,50 20,—
Mak n ebieski 52— 58 —

U w a g i :  Transakcje na odmiennych warun­
kach: żyta 601 t., pszenicy 118 t., jęczmienia 306,5 t., 
owsa 20 t., mąki żytniej 192,5 t., mąki pszennej 156 t., 
otrąb żytnich 641 t., otrąb pszennych 136 t., otrąb 
jęczmiennych 15 t., gorczycy 2,5 t., grochu Wiktoria 
60 t., peluszki 3 t., inkarnatki 0,2 t., nasion 0,87 t., 
makuchu lnianego 50 t., makuchu słonecznikowego 15 
ton, makuchu z orzecha ziemnego 15 t., syropu 50 t., 
ziemniaków jadalnych 15 t., dykstryny 0,5 t.

Rad* o
Wtorek, dnia 24 łipca 1934.

Poznań. 6 30 Audycia poranna: 730 Życie kul­
tur. art. i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu: 
heinał z wieży M ari: 1203 Wiadom. meteoro!.; 
12.05 Codzienny przegląd prasy polskie): 12,10 Mu 
zvka lekka: 13.00 Dziennik południowy: 13.05 Au- 
dvcia dla dzieci i młodzieży: 13 20 Koncert z płyt: 
13,55 ..Z rynku pracv“ : 14.00 Wiadom o eksporcie 
polskim: 14.05 Nofow giełdowe: Ifi.OO Lekkie utwo 
rv na dwa fortepiany: 16 20 Koncert zespołu Ste­
fana Rachonia: 17.00 Skrzynka P K O.: 17.15
Koncert piopuiarny: 18.00 Odczyt budowlany; 
18.15 Koneetr kameralny: 18.45 Pogadanka Orga­
nizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony Kralu; 
19 00 Rozmaitości: 19.15 Piosenki rewiowe: 19,50 
Wiadomości sportowe (Warszawa): 19 55 Wiado­
mości SDOrtowe Poznania: 20.00 Myśli wybrane: 
20.02 Z życia wojskowego młodzieży; 20 12 Ko­
bieta nowoczesna" — operetka w 3-ch aktach 
J, Gilberta: W przerwie I-szei* Dziennik wieczor­
ny. W przerwie ll-giei: Recytacje poetyckie: 22.15 
Reportaż p^ ..Piętnaście minut w głębinach iezloT 
ł rzek“‘: 22.30 Muzyka taneczna: 23.00 Wiadom. 
meteorol



! Niedziela, dnia 22 lipca 1934 r.

50.000 rodzin czeka naszej pomocy
N i e b y w a ł a  w  z a m ia r a c h  k lę s k a  p o w o ­

d z i ,  j a k a  n a w i e d z i ł a  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w ­
sk ie  i l w o w s k i e  i  m k n ie  d a le j  s z la k ie m  n a ­
s z y c h  r zek ,  p o z o s t a w i a j ą c  z a  s o b ą  z n i s z c z e ­
n ie , ś m ie r ć  i  r o z p a c z  t y c h ,  k t ó r z y  z ż y c i e m  
u j ś ć  m o g l i  od  ż y w i o ł o w e j ,  m o r d e r c z e j  fa l i  
w e z b r a n y c h  w ó d .

N i s z c z y c i e l s k i m  s z la k ie m  n a  s p ie n io n y c h  
fa la c h ,  p o p ły n ą ł  c a ł y  d o b y t e k  s e t e k  w s i  i  
d z ie s ią t e k  m ia s t ,  a  do setek tysięcy rodzin z 
topielcze/ odchlani wyziera widmo nędzy, 
głody i chorób.

C z y  g łu s i  z o s t a n ie m y  n a  ich  r o z p a c z l iw e  
w o ła n ia  p o m o c y ?

N a p e w n o  n ie !

C a ła  P o ls k a  ś p ie s z y  z p o m o c ą  d la  n i e s z ­
c z ę ś l i w y c h  p o w o d z ia n ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  n i e j e ­
d e n  z t u t e j s z y c h  m ie s z k a ń c ó w  m a  s w o ic h  n a j  
b l i ż s z y c h  i w  g o d n y m  w s p ó ł z a w o d n i c t w i e

dżinie 14,00. Odjazd powrotny z Antonina o 
godz. 21,25 i przyjazd do Ostrowa Wlkp. o 
godz. 21,45.

Cena biletu z Ostrowa do Antonina i z 
powrotem w  kl. 111 w ynosi 1 zł. a w  kl. 11
1,50 zł. oraz z Kalisza do Antonina w  kl. Iłl 
3 zł 60 gr. i w  kl. II 5 zł. 70 gr.

- B ilety sprzedają kasy biletowe w  Ostro­
w ie Wlkp. i w  Kaliszu. Dyrekcja zastrzega  
iż pociągi będą uruchamiane tylko w  dnie 
pogodne.

E

m u s im y  d a ć  d o w ó d  n a sz e g o  c h r z e śc ija ń sk ie *  
go  m iło s ie r d z ia .

D o w ia d u j e m y  s ię , z e  w  a k c j i  n ie s ie n ia  
p o m o c y  p o w o d z ia n io m  s ta j e  w  k a r n y m  s z e ­
re g u  n a sz e  m ia s to  w r a z  z p o w ia te m  o s tr o w ­
sk im , g d y ż  n a  p o n ie d z ia łe k  d n ia  23 b m . g o d z . 
17-ta  w  s a l i  s ta r o s tw a  p o w ia to w e g o  z o s ta ło  
z w o ła n e  z e b r a n ie  p o w ia to w e g o  k o m ite tu  o b y  
w a te ls k ie g o , k tó r y  m a  p o d ją ć  n a ty c h m ia s to -  
w ą  i e n e r g ic z n ą  d z ia ła ln o ś ć  w  z b ie r a n iu  o f ia r  
p ie n ię ż n y c h , w  n a tu r a lja c h , ż y w n o ś ć ,  u b r a ­
n ia  itp ., a b y  d o r a ź n ie  p r z y j ś ć  z  p o m o c c ą  ty m  
k tó r z y  z d n ia  n a  d z ie ń  o d  n a s  j e j  o c z e k u ją .

B i la n s  s tra t  j e s t  o g r o m n y ,  p o t r z e b y  p r z e  
r a s ta ją  m o ż l iw o ś c i  l o k a ln y c h  k o m i t e t ó w ,  w o ­
b e c  te g o  c a łe  s p o łe c z e ń s t w o  m a  n ie ś ć  w y d a t ­
n ą  p o m o c .  D l a t e g o  w y r a ż a m y  n a d z ie j ę ,  że  
n ie  b r a k n ie  j e d n e g o  d o m u ,  j e d n e g o  m ie s z k a ń  
ca , k t ó r y  w  m ia r ę  s w o ic h  m o ż l iw o ś c i  n ie  p o ­
ś p i e s z y  z  p o m o c ą .

M ie j m y  n a  p a m ię c i ,  ż e  n i s z c z y c i e l s k i  na-  
p ó r  w ó d  z b ie r a ł  s w o j e  żn iw To j u ż  p r z e z  k i lk a  
d n i  i c i  k t ó r z y  z d o ła l i  s ię  o d  ś m ie r c i  u c h r o ­
n ić  u c ie k l i  b e z  ż a d n y c h ,  z a p a s ó w  ż y w n o ś c i ,  
k tó r e  t tr z e b a  im  n a t y c h m ia s .  Z a te m  n ie  z w ie  
k a j m y  a n i  g o d z in y ,  b o  g łó d  w ś r ó d  p o w o d z ia n  
s ię  s z e r z y  i  z n o ś m y  n a s z e  o f ia r y ,  a b y  ch oć  
w  c z ę ś c i  u l ż y ć  n i e s z c z ę ś l i w e j  d o l i .  O f ia r y  
p r z y j m u j e  S tarostw ro, M a g is tr a t ,  r e d a k c ja  
„ D z i e n n i k a  O strow skiego**, o r a z  u p o w a ż n ić  
ni z  K o m it e t u  k w e s t o r z e .

H E M O R O I D Y

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko-kat.
.Wtorek Kunegundy 
Środa Jakóba

Kalendarz słowiański
W torek Lubomira 
Środa S ław osz  
Słońce w schód: 3.44 

Zachód: 19.42 
K siężyc wschód: 18.59 

Zachód: 0.47 .

Dyżur w  niedzielę pełni Dr. W ojtkiewicz, 
ul. Sienkiew icza 2 (tel. 83), Apteka Nowa M. 
Piłsudskiego 15 (te l 275).

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek 
pełni Dr. Karbowski, ul. Koszarowa 28 (tel. 
249). Apteka pod „Aniołem" Rynek (tel. 7).

Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek  
pełni Dr. W ojtkiewicz, ul. Sienkiew icza 2 
(tel. 83) Apteka pod „Aniołem" Rynek (tel. 7).

Repertuar kinoteatrów: Kino Apollo:
„Benita". Kino Corso: „Lamarang".

W urzędzie stanu cywilnego zgłoszono 
w dniu 21 lipca bm.: Urodzenia: córkę: obu­
wnik Januar Rjeman. Zgony: dziecko T ere­
sa Marja Szlachta, 6 dni.

Pożar stodoły w Odolanowie
W  dniu 20 bm. w  godzinach wieczornych  

w ybuchł pożar w  zabudowaniach w iększego  
rolnika Stanisław a Joksa w  Odolanowie. P a­
stw ą  plomiem padła stodoła wraz z całem  
tegorocznem  żniwem.

Straty materjalne poniósł p. Joks dość 
duże, gdyż ubezpieczony był tylko budynek 
i  to dość nisko, zaś m aszyny, w ozy  i zboże 
nie b yło  ubezpieczone.

Istnieje przypuszczenie, że jakaś zbrod­
nicza ręka dokonała z rozm ysłem  podpalenia.

Nasza ankieta
W dalszym  ciągu napływają odpowiedzi 

na naszą ankietę, proponując różne nazw y, 
^iiedługo termin zgłoszeń zostanie zamknięty, 
iw obec tego prosimy pośpieszyć się z od sy ła­
niem propozycji.

Kupon ten prosimy w ypełnić i przesłać 
pod adresem ..Dziennika Ostrowskiego"

Juk nazwiemy nasz basen I plażę?
Ankieta „Dziennika Ostrowskiego'* 

Wpisać wyraźnie projektowaną nazwę:

Wyraźne imię i nazwisko, biorącego 
udział w ankiecie

Dokładny adres wysyłającego:

—

Pociąg popularny do Antonina
Przypominam y, że Dyrekcja Okręgowa  

Kolei Państw oych w Poznaniu, przychylając  
się do licznych próśb i życzeń Społeczeństw a  
ostrow skiego, od dnia 15 lipca br. do 2 w rze­
śnia br. w e w szystk ie pogodne niedziele i 
św ięta  uruchamia pociągi popularne z Ostro­
w a W lkp. do Antonina.

Odjazd pociągu z Ostrowa Wlkp. nastą­
pi o godz. 13,40, przyjazd do Antonina o go-

iależa do cierpień wviatkcwo dokuczliwych i dener­
wujących często zmuszają chorego do pozostawienia 
» łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
oracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia się ich

Tydko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanol" ie- 
dyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy innemi 
Kasztanowiec Indyjski, który fcvt stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności, dala w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal- 
nvch: usuwaia krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
obrzmienia, koia bóle. wyróżniając się zarazem swetr 
tagodnem dziafaniem.

Czopki ..Kastanol" do nabycia w aptekach, dro­
geriach lob w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa, td 
'Jota 14 Obiaśniaiace broszur? wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne ..Kastanol" stanowią nairactonat- 
rieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z bemoroi- 
iami. 3761

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 26 lipca 1934 r. o  godz. 

10 przedpoł. sprzedam publicznie przez licytację 
w Krępie. przed f-ą Leon Czarliński S. A. za go­
tówkę najwięcej dającemu:

1 biurko dębowe. 7 wialni, 33 bron po- 
siewnych. 4 sortowniki do kartofli, 13 kul- 
tywatorów, 1 kiosk rozebrany, 1 grabie 
konne. 1 sieczkarkę, 3-kosowa H. O. O., 1 
grabie konne S. H. R. nr. 4 z siedzeniem, 1 
młocarnię szerokomłotną żelazną. 3 kulty- 
watory, 1 pług iednoskrbowy R. K. P. 6 i 2 
pługi dwuskibowe N. P. O. 433

CZAJKOWSKI, komornik Sądu Grodzkiego rew. 
w Ostrowie, 

rew. I w7 Ostrowie,
Km. T727/34_ __________ _ _____________

OBWIESZCZENIE.
Dnia 24 lipca 1934 odbędzie sie w Antoninie 

na placu tartacznym o godzinie 14-tej popoł. li­
cytacja następujących przedmiotów:

około 34 mtr.3 desek sosnowych, 
których łączna suma oszacowania przyjęta zo­
stała na kwotę 1700 zł.

Powyższe przedmioty oglądać można na 10 
minut przed licytacją.

Ostrów, diua 21 lipca 1934 r.
IGNACY SZPERL. Komornik Sądu Grodzkiego 

Rewiru II. 432

II  K m . 1562/34.
O B W IE S Z C Z E N IE .

D n ia  24  l ip c a  1934 o d b ę d z ie  s ię  w  A n to -  
n iu ie  n a  p la c u  ta r ta c z n y m  o  g o d z in ie  14.15  
po p o łu d n iu  l ic y t a c j a  n a s tę p u ją c y c h  p r z e d ­
m io tó w :
o k o ło  26 m tr’ d e se k  s o s n o w y c h  s to la r sk ic h  
k tó r y c h  łą c z n a  su m a  o s z a c o w a n ia  p r z y ję ta  
z o s ta ła  n a  k w o tę  15000 zł.

P o w y ż s z e  p r z e d m io t y  o g lą d a ć  m o ż n a  *r' 
m in u t  p rzed  l i c y t a c j ą .

O s tr ó w , d n ia  21 l ip c a  1934 r.
IG N A C Y  S P E R L

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o ,  R e w ir u  II .  
___________________________________ D z. O . 431

II K m . 233 /34 .
O B W I E S Z C Z E N I E .

D n ia  24 lip c a  1934 r. o d b ę d z ie  s ię  w  A m  
to n in ie  na p la c u  t a r ia c z n y m  o g o d z in ie  1 4 -e j

(po p o łu d n iu  l ic y t a c j a  n a s tę p u ją c y c h  p r z e d ­
m io tó w :

55  m tr3 d e s e k  s o s n o w y c h  
k tó r y c h  łą c z n a  su m a  o s z a c o w a n ia  p r z y ję tą  

z o s ta ła  n a  k w o tę  27 5 0 ,—  zl.
P o w y ż s z e  p r z e d m io t y  o g lą d a ć  m o ż n a  na  

10 m in u t  p r z e d  l i c y t a c j ą .
O strów 7, d n ia  24  lip c a  1934 r.

I G N A C Y  S P E R L
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o ,  R e w ir u  I I .

D z . O . 4 3 0
U  K m . 1567/34.

O B W IE S Z C Z E N IE .
D n ia  24 l ip c a  1934 o d b ę d z ie  s ię  w  Anto* 

n in ie  na p la c u  t a r t a c z n y m  o g o d z in ie  1 4 -te j  
p o  p o łu d n iu  l i c y t a c j a  n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e d ­
m i o t ó w 5

o k o ło  30 m tr 3 d e s e k  s o s n o w y c h  s to la r s k ic h  
k t ó r y c h  łą c z n a  s u m a  o sz a e o w -a n ia  p r z y j ę t a  
z o s ta ła  n a  k w o t ę  1500.—  zl.

P o w y ż s z e  p r z e d m io ty  o g lą d a ć  m o ż n a  na  
10 m in u t p r z e d  l ic y t a c j a .

I G N A C Y  S P E R L
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o ,  R e w ir u  I I .

D z . O . 429



Wtorek, dnia 24 lipca 1934 r.

SPRZEDAŻ
POSEZONOWA

$ m m  p m m
N jĘ J U O
Od ponSedffaSisn 23 tom.

Prócz towarów ściśle sezonowych, których ceny zredukowane są do granic wprost nieprawdo­
podobnych, sprzedawać będziemy w  okresie „ S P R Z E D A Ż Y  PO SEZO N O W EJ" wszelkie inne 
towary po cenach soecjalnie niskich. Wobec mnóstwa najrozmaitszych towarów trudno podać ich 
wszystkie b a j k o w o  n i s k i e  c e n y :  przytaczamy tylko kilka drobnych przykładów.

Muśl'nv i perkale . . . .
zł

0.75 Prześcieradelka kąpielowe • . . od
zł

1,60
Jedwabie sztuczne des. . . « • ♦> O 95 Majteczki dziecięce . • « szt. 0,35
Eponge, nowość sezonu . . • • 1} 11 0,98 „ damskie • • • • »' ii 0,85
Frotte deserrowe . . . . .

tylko
Garnitury dziecięce . • • • • M t» 1,25

Woale deseń owe . . . teraz 1,95 Koszule damskie . . 0 ,85
Organdi, krzyk mody . . . m. od 3,90 Kitelki i Pajacyki • • • szt. 0,95
Płótna lniane, samodziały . . • • V  V 1,55 Koszule męskie sportowe • « • • .i 2 ,80
Crerte Georgette . . . . . • • n  1 1 2,95 Pończochy damskie . • • • para „ O 75
Toile de S o i e ....................... • • 1 1 2,S 0 Skarpetki męskie . . • • « f» 11 0,35
Crepe de C h i n e .................. • • 1 1  ♦» 3,80 Płótno białe . . . • • m. „ 0,48
Crepe Mongoł deseniowy . . « • 1 1  1 1 2,90 Płótno białe 140 cm. • • • P 11 1,10
Crepe M a ro ca in .................. • uł 4,90 Płótno białe 160 cm. • • 1 t 1! 1,3 3
Chiffon des. jedw. prawdziwy • • »» M 5,50 Płótno ręczn:kowe . • • • *» •• 0,25
Materiały męskie czyst. wełn. • ♦ »» V ?,80 Sknrzawki flanelowe • • • szt. „ 0.25
Materiały męskie czesankowe 4 • »» >» 9,50 Madapolamy kolorowe • • m. „ 0 75
Płaszcze damskie wełniane . • • • 11 13,50 Materiały harcerskie 1,00
Płaszcze damskie od deszczu • • •  11 11,50 Serwetki białe . . • • • szt. „ 0,27
Płaszcze damskie samodziały • • • • i 2 5 , - Obrusy kolorowe . . • • • 11 » 1,65
Płaszcze kąpielowe . . . . 7, Firanki tiulowe . . • • • m „ 0,80
Pantofelki kąpielowe . . . 1,95 C h o d n ik i .......................... 1.20
Kapelusiki plażowe . . . . 0,75 Kapy na łóżk a . . . • • • szt. „ 2,75
Kostiumy kąpielowe . . . 1.75 Kołdry na wacie . . • • • )» »ł 9,50
Ręczniki frotte . . . . • • s zt. 0,45 Garnitury obiad, n osób 11,80

P a r i r c  d a m s k i c h  m a c c r j a f l t m  t ^ r f i i i i a n y c h :
zł

3 90ca 1000 m Marocain wełn. 90 cm. dawn. 5,20 teraz rn. . . • . . • • i • « •
ca 1000 m. Georgette Diagonal 95 cm. ,, 5,80 11 m. . . . . 4,70
ca 250 m. Georgette-Unis 100 cm. „ 7,50 >« rn • # • • • « • • r « • • 5,90
ca 400 3,50
ca 400 m. Gergette-Relieve; na kostiumy,

komplety i suknie 140 cm. dawn. 12,50 m • • • • « 7,9 3
ca 200 m. Materiału koronkowego w pasy

na suknie i bluzeczki,
125 cm. dawn. 11,50 4,90

Po takich cenach wario zakupić, nie mając nawet chwilowo zapotrzebowania t 11

Uprzejmie prosimy wykorzystać tę nadzwyczajną okazję korzystnego zakupu.

DOM
HANDLOWY

Poznań, Kramarska 16 (ul* Rynkowa).
F. WOŹNIAK

O "2

NOWOŚCI WIOSENNEJ 
Torebkt damskie od 0.75 
Parasole od 2.65
Parasole meskle od 5.40 
Waluv od | 40
Kufry
Teki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Najtańsze źródło zakopo 
tylko w fachowym skła- 
dzle specjalnym, gdzie 
wybór olbrzymi f włas- 
na pracownia Cenv kry 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań uf Szkolna If, 
naorrectw ‘J/nPala i i

SZrUCER
Mauser P 3 z prima lu­
neta 7.5 oowiekszaiaca 
dubeltówka 12 prawie no 
wa strzelba pierwsze! 
klasy wykonanie precv- 
nezyjne sprzedam tanio -  
Zglosz. do Red. Dz Ostr, 
n r 405

URZĄDZENIE
składu kolonialnego nowe 
tanio do sprzedania — 
Zgłoszenia — Juszczak. 
Wrocławska 21 Dz.0 3V7

20—30 ZŁOTYCH
dziennie zarobia agenci 
przy portretach. Zgło­
szenia: Dąbrowskiego 4 
u S z w a r t o d  4—6.

D0424

WIATRÓWKA
w dobrym stanie (IJiigul 
schpauer) 6K-nym sprze . 
dam okazyjnie — oraz 1 
skrzypce nżywane z fu­
terałem. Zgłoszenia Ko­
ściuszki 16 m. 9

Dz.O 402

TAN JO
sprzedaje siatki spreźyi 
nowe I reparacle ullct 
Koleiowa 30 w podwó­
rza D O. 24?

I sPKZEDAZ

URZĄDZENIE
I

składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow- 
ska 10. D O . 428

P  kupna  H
UWAGA!

J o  rozparcelowania zie-
H  ROZNt g |

UWAGA
ZASTĘPCY LOSOWI!

KUPUJE
każda ilość odpadków i 
tłachv cynkowe! — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

aiia prywatna przy par­
celach 7-acharzewskicb 
olisko Ostrowa, Spłata 
aa dogodnych wa n o ­
cach Zgłoszenia Chleboś 
Óacharzew pow Ostrów

D039I

NA ITANIEJ

oprawia obrazy ł oszkli 
okna P-a Ramka. — 
Ostrów Wlkp naprze­

ciw ooczly

Punktualna wypłata pro 
.mii. zaliczek. Przv 
■icrwszych sukcesach 
i-liczka na podróż Ka- 

-a Chorych etc. Bez­
konkurencyjny materiał 
buro przyjmowania zle­

ceń, Poznań Wały Jana 
12. DO

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiim iiiiiiiitiu

OSTROWSKA
abrykacla cholewek 
wykonuje cholewki tu- 
dnowo f miarowe, po 
tenach przystępnych. — 
Edmund Konieczny. u!ka*'t 
szpitalna 9
iim iiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

.D/ctii.h i 'Mi. > sKi" ukazuje ste rano o R. 8 za wyjątkiem dni o^śwląteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji !,30 zt, t  odnoszeniem do domu r
1.50 zł przez poczt- 1,66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych sifa wyższą, lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- |
p wada  za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m iednolamowy na stronę 6-cio fantowe! 12 gr. A
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specjalnym wyborze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 1(1
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: sfowo ty tufowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egeuturach zaskarżalne w Poz­
nań u — Kmto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, tel. 131. — Admini­
stracja czynna od godz 8— 1-ej I 3—18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyjmuje sie do eodz 14-el dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicza 
sle koszta telefonu. — N ezamówionych rekcpi sów nie honoruje sie t nie zwraca — Redaktor odpo wledziainy: Jan Radomski w Ostrowie Poza — 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni .Dzennika Poznańsk^go* Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica ocztowa 9 — telefon 33-90 * 11-77


